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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y
i włościański!

^ s r u n k i P ren u m eraty ,
V  W arszawie z odnoszeniem  

m iesięcznie Zł. 4 .—
bez odnoszenia „ 3 50
n a  prowincji m iesięczn. „ 4.—
Z agranicą t| 6 .—
Za zm ianę adresu  50 groszy

'Redakcja przyjmuje Interesantów od 
2 po po(. 2a zwrot rękopisów 

redakcja nie odpowiada.
adm in istracja  czynna od 9 do 5 bez 
przerwy. Kasa czynna od 11 do 1 

Rachunki płatne w środy.
frelef. Redakcji 176-70. fldmin. 120-11

CenTRAŁTiY
ORGAN PPS

N I E C H  Ż Y J E  
S O C J A L I Z M !
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25 groszy 
10 „
15 *
10

Ceny o g ło sz eń :
w tekście  (przed kron.) 
nekrologi 
zwyczajne
drobne za jeden  wyraz 
Ceny ogłoszeń należy rozum ieć 
za wiersz wysokości 1 m ilim etra

Dla poszukujących pracy 50$ rabatu  
O głoszenia w jłś n iedziel, o 25$ drożej 
Fantazyjne i tab e le  (b ilanse) 50$ „
O głoszenia przyjęte po zam knięciu  

A dm inistracji o 10$ drożej
2a terminowy druk ogłoszeń Admini­

stracja nie odpow iada.

Redakcją i Admin. Warecka 7
Konto czekowe P- K. O. Nr. 175.
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Rozbicie „Chjeny”.
,.Związek Chrześcijańskiej Jedności 

Narodowej", popularnie zwany Chijeną, 
powstał w r. 1922, jako blok stronnictw 
reakcyjnych przed wyborami do Sejmm Do 
największej siły i znaczenia Chjena doszła 
dzięki pomocy Piasta, z którym miała ra­
zem większość w Sejmie i wspólny utwo­
rzyła rząd. Gdy spółka ta rozpadła się z 
powodu wystąpienia z Piasta szeregu człon­
ków, rozpoczął się także powolny zmierzch 
Chjeny.

W skład Chjeny wchodziły trzy stron­
nictwa: endecy, chadecy i t. zw. dubadecy 
(chrześcijańsko - narodowi). Otóż stosunki 
między temi trzema stronnictwami rozluź­
niają się, stronnictwa te oddalają się od sie­
bie coiac bardziej. A Jednocześnie w 
łonie samych tych stronnictw dokonywa się 
przeobrażenie, lub przygotowują się rozła­
my.

Zmiany te były nieuniknione. Chljena 
była tworem sztucznym. Powstała ona, 
jako płód demagogicznej agitacji za rato­
waniem państwa od rządów rzekomo lewi­
cowych z okresu Sejmu Ustawodawczego. 
p aAovT?nje skończyło się sromotną klęs­
ką dla Chjeny: nie mając większości w Sej­
mie, uciekła się ona do zamachów stanu, a 
gdy to zawiodło, zawarła pakt z Piastem, 
by do spółki skompromitować się przed ca­
łym krajem.

Należało wówczas porzucić plany 
światoburcze i przystosować politykę do 
potrzeb dnia. I wtedy ujawniły się sprzecz­
ności wewnętrzne zlepku chjeńskiego, zło­
żonego z przedstawicieli wszystkich klas 
społecznych. Na porządek dzienny przy­
szły sprawy finansowe (sprawa sanacji 
skarbu, sprawy podatkowe, zwłaszcza po­
datku majątkowego), sprawy robotnicze, 
sprawa reformy rolnej i in.,, w których nie 
mogło być mowy o jednolitym froncie Chije- 
nY i ^  wskutek rozbieżności w wielu spra­
wach stosunki wzajemne między trzema 
^tronietwami z konieczności ochładzały się. 
Każde z nich zaczęło szukać własnego po­
dwórka, samodzielnego oparcia, by nie po­
nosić odpowiedzialności za czyny całej 
Chjeny.

Orjentacja nastąpiła oczywiście po li- 
nU' interesów reprezentowanych przez się 
warstw. Tak więc diibadecja wykluła się 
^ • J a k o  reprezentantka obszarnictwa i 

anków, finansujących przedsiębiorstwa 
ohszarnicze. Dąży ona do 'skupienia w 

s êre£ach bogatego ziemiaństwa ca­
li -ra'U- Udało się jej dotychczas po­

zyskać grupę poznańskich obszarników z 
• zw. stronnictwa chrześcijańsko-rolnego, z 

Duia  ̂ ;S1̂  pJoł£t'czyła. Ale obszarnicy gru- 
!nnych organizacjach, jak stron- 

w f r ? ,  p j^waweze. w Prawicy Narodo- 1 
n eci,i- Dubadecy walczyli, jak... 

e h t l  V* T r k o  f o r m ie  rolnej" ale z 
wv ih ik 3 ec^nfgo uchwalenia tej usta- 

J  a, ec  ̂ 1 .Inne ugrupowania obszar-
hpf-  ̂ musiały zająć stanowisko wo-

sytuacji.  ̂ Czy dojdzie do utwo- 
,e. nC' or âni‘zacii zamożnych agrar 

ści r,KV Zani,m. Parcelacia dotknie większo- 
£  ± Zar?!koW' ,CZ7 też nie -  niedaleka 

b a d ^ r  03C pokaże. W każdym razie du- 
groma(j a_ na ,raz'e w fazie skupiania sił, 
względem kL siebie jednolitego pod
go. sowym elementu obszarnicze-

jak wiadomo!’ partfj6 2, c^adecią- Jest to,
ca swe is tn ie n ie  n a  rfo b o t;nicza,  ̂ opierają- 
stów. Siedzą te d y  w  ' ' flla ,n t^QP)i . kapitali- 
k i i owce; Korfanty k s^ id  v  \  "
cze i potentaci kapitału „przewtdz^ bifd-’ 
nym, wyzyskiwanym robotnikom. Sielanka 
taka długo rwać nic może. Korfanty ful 
dziś me ootrzebuie robotniczvch pleców

by po nich wdrapać się po bogactwa i za­
szczyty. Pochlebia mu o wiele więcej naz­
wa polskiego Stinnesa, niż przypomnienie
0 synu ubogiego górnika śląskiego. Jego 
„Rzeczpospolita" i ,,Polonja‘‘ — to organy 
naradzającego się w Polsce na modłę za­
chodnią wielkiego przemysłu i wielkiej fi- 
nansjery. Robotnicy chadeccy 'będą więc 
musieli pozbyć się swych protektorów. Co 
się z nimi wtedy stanie -— nie nasza rzecz.

'Najgorzej wszakże przedstawia się 
sytuacja endecji. Dubadecy odciągają od 
niej obszarników, czujących _ się lepiej 
wśród samych „swoich", aniżeli w zgiełku 
wszechpolskim. Robotników endecy nigdy 
u siebie nie mieli, a sprzymierzeni 
z nimi chadecy mogą być tylko czasowym
1 nie zawsze pewnym sojusznikiem. Wielki 
przemysł i finanse, z natury swej między­
narodowe, czują się skrępowane w antyse- 
mickiem podwórku endeckiem i chętnie pój 
dą pod komendę fachowego i tolerancyjne­
go Korfantego. Jakże potężnym ciosem dla 
endecji był .pakt braci Grabskich z Żydami!

Jakże bolesne odbiera ona cięgi od obszar­
ników za głosowanie za ustawą rolną! Roz­
wój wypadków może tedy doprowadzić do 
tęgo, że endecja przekształci się w  stron­
nictwo wyłącznie drobno,mieszczańskie w 
stronnictwo sklepikarzy, rzemieślników, 
biurokratów i dewotek, tracąc cały swój 
blask lewiatańsko - óbszarniczy a wraz z 
nim główną podporę matenjalmą.

Niewątpliwie, Chjena jakkolwiek roz­
bita i pokłócona, utrzymuje nadal, wspólny 
front w walce przeciwko demokratycznemu 
ustrojowi Rzeczypospolitej, przeciwko 
obowiązującej ordynacji wyborczej, prze­
ciwko porozumieniu z mniejszościami na 
kresach. Partje Chjeny i w przyszłości bę­
dą ostoją reakcji politycznej i społecznej, 
a obecne przekształcenia wewnętrzne w 
bardzo małym tylko stopniu wyjść imo- 
Igą na korzyść demokratyzacji życia pol­
skiego (w razie np. oderwania się chadecji 
od zespołu chjeńskiego).

Rozbicie Chjeny zasługuje jednak na 
uwagę, jako wyraz różniczkowania się spo­
łecznego prawicy polskiej i ze względu na 
możliwości przegrupowań politycznych 
wśród partji, stojących blisko prawicy, t. j. 
centrum. J .  M .  B .

I  Mmmn u
WZROST BEZROBOCIA W  POLSCE.

ROZBICIE CHJENY.
RZĄD NIE ZATWIERDZIŁ NOWYCH O- 

PŁAT TELEFONICZNYCH, PROJEK­

TOW ANYCH PRZEZ CEDERGREN.

WYDZIERŻAWIENIE MONOPOLU ZAPAŁ­

CZANEGO.

PASEK DROŻDŻOWY.
BELGIJSKA PA RT JA  ROBOTNICZA. Sta­

nisław  Posner.
W ALKA SOCJALISTÓW  WŁOSKICH Z FA­

SZYZMEM.
DELEGACJE NA KONGRES W  MARSYLJI.

METAM P5YCHOZA. W iersz K. A. Jaw or­

skiego.

CU R IO SA .
ODCINEK: MAR JA N  ABRAMOW ICZ. Ka­

zim ierz P ietk iew icz.

FR UW A JĄ C E W YSPY. A nton i C zechow .

173,398
zarejestpowsnfcii

W edług  doniesień  P aństw ow ych  U rzędów  
P o śred n ic tw a P racy  o sta tn ie  sp raw ozdan ie  z 
ry n k u  p racy  za czas od 27-go czerw ca do 11 
lipca b. r. w ykazu je ogólną p rzybliżoną licz­
b ę  173.398 bezrobo tnych . W  stosunku  do os­
ta tn iego  sp raw ozdaw czego  tygodnia czerw ca 
liczba ta  w zrosła  o  2058 osób. N a te ren ie  
G órnego Ś ląska liczba b ezrobo tnych  w zrosła 
o 1646 osób, sku tk iem  dalszego zw alniania 
robo tn ików  z kopalń  i hu t; w  O strow cu  o 400 
osób, z pow odu zagaszenia p ieca  w  za k ła ­
dach o strow ieck ich  i zam knięcia od lew ni W i- 
tw ickiego. W  Łodzi i B iałym stoku  sytuacja 
na ry n k u  p rac y  nie uległa zm ianie. N ato ­
m iast w iększą ilość bezro b o tn y ch  za tru d n iły  
nas tęp u jące  m iejscow ości: R adom  —  200 ro ­
b o tn ików , z pow odu uruchom ienia hu ty  szk la­
nej „P rędociuch" i fab ryk i sz tyftów  „R eno­
m a"; G rodno  172 robo tn ików  przy  robo tach  
publicznych; L eszno — 370 robo tn ików , sk u t­
k iem  rozpoczęcia  żniw.

W łoska  P a r tja  S ocja listyczna w ystoso­
w ała  do b ra tn ich  partji, zorganizow anych  w  
M iędzynarodów ce Socjalistycznej, pism o, w  
k ló rcm  znajdujem y w strząsający  a w zniosły 
opis w alk i tow arzyszów  naszych z faszyzm em .

„Jes te śm y  dum ni z tego —  czy tam y  w  
tem  p iśm ie— że zjednoczona p artja  socjalisty ­
czna w  w alce  tej, trw ające j już p rzeszło  4 la ­
ta, p rze trzy m a ła  w szelk ie  form y gw ałtu  i 
p rześladow ań  j reakcji m ężnie staw ia ła  opór. 
N ie zaw ieraliśm y żadnych kom prom isów , ani 
kosztem  naszego program u, ani sum ienia. N a­
szą b ro n ią  b y ła  gazeta, u lo tka , ta jna  l i te ra tu ­
ra  p ropagandow a. W  tej tw arde j i n ierów nej 
w alce m ieliśm y w ielu  zab itych  i rannych  W  
sam ym  ty lko  ok resie  od 1 stycznia do 30 k w ie­
tnia r. b, faszyści zam ordowali 21 osób, c ięż­
ko zranili 39, pobili 135, zniszczyli i spalili 24 
domów prywatnych i zw iązkow ych. W ielu 
tow arzyszów  i p rzy jació ł naszych jest w w ię­
zieniu, poniew aż popełn ili tę  zbrodnię , że nie 
są  faszystam i, a ty siące  naszych robo tn ików  
m usiało w yw ędrow ać do F rancji i innych k ra ­
jów, by  ujść zjednoczonej reakcji kap ita lis ty - 
czno  - faszystow skiej. In n i,1 m niej szczęśliwi, 
zostąli w  domu, są bez  p rac y  i głodują. Naj­
słabsi zaniechali w alk i j ugięli się p rzed  ja rz­
m em  faszystow skim .

R ów nież członkow ie innych zaw odów  
ponieśli ofiary . A dw okaci, nauczyciele, le k a ­
rze, inżynierow ie, k tó ry ch  jedyną w iną by ł 
ich socjalizm , m usieli p a trzeć , jak  ich m iesz­
kan ia  i b iu ra  n iszczy ły  rozzw ierzęcone bandy  
i jak  im  uniem ożliw iono w ykonyw anie  zaw o­
du. Być socjalistą  oznacza dziś w e W łoszech 
n ie ty lk o  n iem ożliw ość w ypow iadan ia  sw ych 
p rzekonań , lecz takiże zap rzes tan ie  sw obod­
nego w ykonyw an ia  zaw odu w  celach  za ro b ­
kow ych.

D la naszego party jnego  dzienn ika „G ius- 
tiz ia" (Spraw iedliw ość) tow arzysze nasi z ro ­
bili w szystko  i rob ią  nadal w szystko , co jest1 
w  ich siłach. Od 1-go stycznia skonfiskow a­
no to  pism o 50 razy, co  oznacza s tra tę  350 
tys. lirów . A le szkody, w yrządzone p rzez  te 
konfiskaty , nie są jedyne, jak ie  m usim y 
znieść. W  w ielu  m ałych m iastach  i w ioskach  
zab ran ia  się sp rzedaży  n aw e t tych  num erów , 
k tó re  un ik ły  konfiskaty ; często  policja lub 
faszysta  p rze trzym uje  p ó ł dnia gazetę, a p o ­
zw ala n a  sprzedaż, gdy już zapóźno. D zieje 
się to  n ie ty lko , b y  nam  zaszkodzić, lecz także , 
b y  pom óc pism om  faszystow skim . Pociąga to  
za sobą ciężkie d la  nas s tra ty  i ro sn ąc y  defi­
cy t. Ju ż  n aw e t m yślano o zaw ieszen iu  pism a, 
a le  to w arzy sze  nasi postanow ili w ziąć  n a  sie­
b ie  raczej w sze lką  ofiarę, aniżeli zgodzić się 
n a  tę  myśl. O to  cyfry, pokazu jące n a  co zdo­
byli się w łoscy  robo tn icy , p racow nicy  i in te ­
ligencja, b y  u ra to w ać  sw e pism o: w  m iesią­
cach  lip iec —  grudzień  1922 ofiarow ali oni 
253 tys. lirów , w  r. 1923 — 711.000 lirów , w  r. 
1924 —  834 tys. lirów , od styczn ia do czerw ca 
r. b. 326 tys. lirów . A le gdyby konfiskaty  
szły  dalej, m oże p rzec ież  nas tąp ić  dzień, k ie ­
dy „G iustiz ia", mimo w szystk ie  o fiary  naszych 
towarzyszów,- zm uszony będzie zap rzes tać  
w alki".

N ie u lega w ątp liw ości, żc gdyby dzien­
n ik  tow arzyszy  w łosk ich  m usiał ustąp ić  p rz e ­
m ocy w roga, p ro le ta ria t socjalistyczny całego  
św ia ta  pośp ieszy łby  m u z pom ocą m atcrja lną  
i m oralną.

Szw ecja —  20 de lega tów  z Engbergicm  
i L indstroem em  na czele.

Z N orw egji p rzybyw a 4, z F in landji 2 de­
legatów .

N iem cy w ysy ła ją  50 delegatów , m. in. 
Breitscheiid, C rispien , D issm ann, D ittm ann, 
Levy, L ipiński, Locbe, H erm . M uller, Schei- 
dem ann, Severing, Sollm ann, T ony Sender, 
M aty lda W urm .

H olandja będzie  m iała  11 delegatów , 
w śród  nich A lb ard a  (w ybrany  n a  p rzew odni­
czącego p artji po  u stąp ien iu  tow . T roe lstry ), 
S chaper, V liegen i V an Kol, k tó ry  należa ł je ­
szcze do I M iędzynarodów ki.

A usirja  będz ie  m iała 45 delegatów^, w śród 
nich K aro la  K au tsk y ‘ego, S eitza , O ttona  
B auera, R ennera , EU enbogena, D eutscha.

W ęgęy — 6 delega tów  (Peidl, P eyer, F ar-
kas).

Socjaliści rosyjscy b ęd ą  w  liczbie 12 (A- 
bram ow icz, D an, D alin, Jugow ).

U k ra in a  — 6, L itw a —  3, Ł o tw a 1, E sto- 
nja 1, Jugosław ja  1, A rm enja 5 delegatów .

Z C zechosłow acji p rzybędzie  20 d e leg a­
tów  czeskich  p o d  w odzą S oukupa, H am pla, 
M arka i S tiv ina, delegacja n iem iecka z C ze­
chem  i H illebrandem  na czele, o raz  po 2 d e­
legatów  w ęg ie rsk ich  i po lsk ich  socjalistów .

L iczebność i sk ład  delegacji z Anglji, 
F rancji, Belgji, W łoch  i t. d. jeszcze nie u s ta ­
lona.

Kongres w j f e y l j i
Na kongres socjalistyczny  w  M arsylji 

zgłosiły  do tychczas n as tęp u jące  p artje  delega­
tów :

A m eryka (S tany Z j e d n o c z o n e ) :  6  d elega­
tów . w śród nich H illquit i B erger; A rgen tyna  
w ysyła 1 delegata.

D anja —  16 delegatów , m. in. H ansen, 
A ndersen , M adsen,

Pasek drożdżowy.
Je ś li k ilku  opryszków  tw orzy  zm owę dla 

obdzieran ia  ludzi ze skóry, to  kodeks k arn y  
p rzew idu je dla . nich specjalny, w yższy w y ­
m iar k a ry  za u tw orzen ie t. zw. bandy . Lecz 
jeśli grono „przem ysłow ców " uknuje zm owę 
dla obdzieran ia sw ych bliźnich, to  w ów czas 
nazyw a się to  tru s te m  lub k a rte lem  i p rócz  
w ielkich zysków  nic innego au to rom  k a r te lu  
me grozi.

W  Polsce istn ieje  12 fab ry k  drożdży, k tó ­
re  w cale nieźle p ro sp ero w ały . C ena drożdży 
w ynosiła 1 zł. 90 gr. za kg., w  czem  1 zł. 15 gr. 
s tanow iła  o p ła ta  akcyzy, czyli t. zw. b a n d e ro ­
la, a za tem  p roducenci za p ro d u k t o trzym y­
w ali po 75 gr. za kilo.

A toli p roducenci poszli po rozum  do gło­
w y i zrozum ieli, że jak  lepsze je st w rogiem  
dobrego, tak  w yższa cen a  jest w rogiem  ceny 
niskiej. Zrozum ieli tak że , że dla osiągnięcia 
tej w yższej należy  raz na zaw sze usunąć n ie­
bezp ieczeństw o  konkurencji, a  to da się zro­
bić ty lko  p rzez  u tw orzen ie  karte lu .



orr. z „RO BOfhuk", piątek, 24 lipca, 1925 r. Nr.' 201 ‘

Utworzono kartel. Kupiono lokal przy 
ul. Zielnej, za który zapłacono 8000 dolarów 
i założono Zrzeszenie Producentów Drożdży.

Bezpośrednim skutkiem kartelu było po­
dniesienie ceny do 2 zł. 85 -gr. za kg. W ten 
sposób producent zamiast 75 gr., otrzymuje 
1 zł. 70 gr. za kilo.

Cały handel drożdżami został zmonopo­
lizowany w rękach kartelu. Kartel korzysta 
z kredytu akcyzowego, natomiast odbiorcy 
detaliczni inaczej towaru nie otrzymają, o ile 
zgóry nie wpłacą całej sumy do kasy Zrzesze­
nia.

Oczywiście zyski drożdżarzy rosną na­
prawdę jak na drożdżach, a pokrywa je naj­
cierpliwsze na świecie stworzenie — konsu­
ment.

Jeśli pieczywo dotychczas nie podroża­
ło, to  nie jest to wcale zasługą kartelu lub 
p.p. piekarzy, lecz należy to zawdzięczać 
zbiegowi okoliczności, że jednocześnie z pod 
niesieniem ceny na drożdże spadła cena mą­
ki.

'Podobno istnieje u nas Biuro Badania 
Cen. Czyby ono nie zechciało „zbadać" ja­
kim to cudem można było niedawno temu 
brać jeszcze 75 groszy za to, za co obecnie 
bierze się zł. 1.70.

K AZIM IE R Z A N D R ZE J JA W O R SK I.

Metampsychoza.
B yłaś chrześcijanką pełną w iary  
za  czasów  rzym skich prześladowań  
w  ponurej mroczni katakumby 
gorzały w  sercu twem  pożary.

B yłaś Greczynką czarnowłosą 
i piłaś wino zło te  z  amfor 
i w  tan czerwony, rozwścieczony 
sza ł cię unosił Djonizosa.

1 byłaś księciem gdzieś w  Egipcie, 
jednym  z  przyjació ł faraona, 
i padłaś w  boju pod Memfisem, 
i w  piram idy leżysz  krypcie.

I na zielonym  byłaś listku  
zieloną, szm aragdową liszką, 
i pe łzłaś cicho i beztrosko  
i liść b y ł św iat tw ój, tw o je  w szystko.

I byłaś perłą w  morskim mroku, 
łzą  boską spadłą w  oceany, 
nurek cię sprzedał braminowi 
i perła  lśniła w  W isznu oku.

I byłaś jeszcze  z ło tym  pyłkiem , 
kąpiącym  w  słońca się promieniach, 
to dumnie w  górę się wznosiłaś, 
to naziem opadałaś chyłkiem.

A  na początku  byłaś duchem  
i trw ałaś w  św ię te j sw ej nirwanie, 
aż kiedyś w  pierw szych  dni zaranie 
Bóg cię obdarzył ciałem kruchem.

W y d z ie r ż a w ie n ie

Wczoraj w Ministerjum Skarbu nastąpiło 
podpisanie umowy przedwstępnej o wydzier­
żawienie Monopolu Zapałczanego Tow. „In­
ternational Match Corporation". W imieniu 
rządu polskiego podpisali tę umowę wicemi­
nister Skarbu p. J. Karśnicki i Dyrektor De­
partamentu Akcyz i Monopoli dr. Głowacki, 
w imieniu Tow. „International Match Corpo­
ration" p. Tornsten Kreuger.

Podpisana wczoraj umowa przedwstępna 
przewiduje stworzenie przez „International 
Match Corporation" spółki akcyjnej w Polsce 
z kapitałem akcyjnym 5 miljonów złotych; 
spółka ta zawrze z rządem polskim umowę o 
wydzierżawienie monopolu zapałczanego na 
lat 20.

Warunki dzierżawy przewidziane są w 
uchwalonej przez Sejm ustawie o monopolu 
zapałczanym (roczny czynsz dzierżawny 5 
milj. zł., podwyższenie tego czynszu w razie 
wzrostu konsumeji zapałek ponad 5%, za 
podstawę ceny zapałek przyjmuje się ceny 
hurtowe z dn. 1 lipca r. b.. Ceny zapałek o- 
kreśla M-jum Skarbu, ulegają one zmianom w 
miarę wzrostu wskaźnika cen hurtowych, o- 
prócz czynszu dzierżawnego Państwo, otrzy­
muje połowę czystego zysku, po upływie ter­
minu dzierżawy Państwo otrzymuje wszystkie 
objekty fabryczne potrzebne do prowadzenia 
monopolu zapałczanego, a nadto t. zw. fun­
dusz renowacyjny, otworzony z zysków i po­
łowę kapitału zapasowego).

Spółka akcyjna zobowiązuje się dostar­
czyć na wykup fabryk prywatnych dla mono­
polu 5,5 milj. dolarów (niezależnie od kapita­
łu akcyjnego) a gdyby kwota ta okazała się 
niedostateczna, spółka akc. dostarczyć ma 
tyle ile będzie potrzeba. Pozatem zobowią­
zuje się ona wybudować fabrykę chloranu po­
tasu.

Wreszcie spółka akcyjna udzieli Skarbo­
wi Państwa pożyczki w kwocie 6 miljonów 
dolarów po kursie al pari, oprocentowanej na 
7% rocznie, spłacalnej w  ciągu lat 20-tu.

Ministerjum Skarbu wykonywać będzie 
nadzór nad działalnością spółki akcyjne) 
dzierżawiącej monopol zapałczany przez Ko­
misarza rządowego i jego zastępców.

::o::

|  spektor policji lwowskiej Łukomski miała na 
celu zdyskredytowanie zeznaniami Dwornic- 
kiego reszty oskarżonych.

Plan ten nie udał się, gdyż Dwornicki na 
to się nic zgodził.

 ::ooo::---------

Sprawa K a r t t r a  i tow.
W  ciągu dnia wczorajszego odbywało się 

dalsze przesłuchiwanie świadków. Najwięk­
szą sensację wywołały zeznania redaktora 
„Wicku Nowego" p. Daniluka, który oświad­
czył, że oskarżony detektyw  prywatny Dwor­
nicki miał brać w procesie udział w charakte­
rze świadka, a nie oskarżonego.

Kombinacja ta, której autorem był in-

bif

W filji Banku Ziemiańskiego w Hajnów­
ce wykryte zostały malwersacje, o które os­
karżony je,st dyrektor tej filji, Władysław Ko­
chanowski. Podobno Kochanowski podnosił 
kilkakrotnie większe sumy za czekami, które 
sam podpisywał i przywłaszczał sobie te pie­
niądze. W ten sposób zebrał 40.000 złotych.

Kochanowski został aresztowany i prze­
wieziony do Warszawy, gdzie osadzono go w 
areszcie przy Urzędzie Śledczym. Dochodze­
nie w toku.

 : :o::---------

Drożyzna.
LICHWA LEKARSKA.

W swoim czasie, w oddziale walki z li­
chwą kom. rządu, złożono skargę na dr. Stc-

fana Janczewskiego, który, wezwany do cho­
rej, po zbadaniu jej, zażądał podobno honora- 
rjum, w wysokości 35 zł. za wizytę, a gdy oto­
czenie chorej tłomaczyło się że nie posiada 
więcej, niż 20 zł., ofiarowane pieniądze za­
brał, receptę zaś zniszczył. Sprawa ta, po 
przeprowadzeniu dochodzenia wstępnego, 
znajduje się obecnie u p. prokuratora, który 
nada jej właściwy bieg. Izba Lekarska ze 
swej strony przeprowadza również dochodze­
nie w tej sprawie, w  celu pociągnięcia dr. J. 
do odpowiedzialności dyscyplinarnej, za od­
mówienie udzielenia pomocy lekarskiej cięż­
ko chorej.

PODROŻENIE SŁONINY.

Wobec podrożenia żywej wagi wieprzy, 
rzeźnicy podnoszą od 24 lipca cenę słoniny z 
2 zł. 40 gr. do 2 zł. 70 gr. za kg. w sprzedaży 
detalicznej. Ceny wszystkich innych gatun­
ków wędlin, objęte cennikiem, pozostają bez 
zmiany.

ZA SPRZEDAŻ SUTERYNY.

Oddział walki z lichwą kom. rządu skie­
rował do sądu do spraw lichwiarskich sprawę 
właściciela domu przy ul. Dzikiej 29, Abrama 
Majhendlera, oskarżonego o pobranie odstęp­
nego przy wynajęciu suteryny w swym domu.

Belgijska Partja Robotnicza.
Wspomnienie Jubileuszswe.

(Dokończenie),

T ak  samo potężny jes t rozwój ruichui 
syndykalistycznego! W  r. 1892 ruch zaw o­
dowy belgijski liczył zaledw ie 70.000 
członków, nie więcej niż 10% męskiej lud­
ności robotniczej. W  r . 1914 —  Kom isja 
C entralna liczyła 120.000 członków. W  r. 
1922 —  cyfra ta podskoczyła do 'wysoko­
ści 698.000 członków w płacających sk ład ­
ki. Dochody Kom isji C entralnej wynosiły 
73 mil jony franków, w ydatki —  59 milj. £r. 
R ezerw y wynoszą 49 m ilj. fr. K om isja w y­
datkow ała na rachunek bezrobocia —  39 
milj. fr., na rachunek pomocy lekarskiej 
6 'A m ilj. fr., rachunek strajków  —  10 milj. 
fr., dzienniki zawodowe 1 /  milj. fr., adm i­
n istracja  5 m ilj, fr.

W  r. 1923—K om isja C entralna Zw ią­
zków Zawodowych obchodziła (29 lipca) 
dw udziestopięcioleeie istnienia swego. Z je­
chało podówczas do Brukseli 125 tysięcy 
robotników, aby uczestniczyć w  pochodzie 
robotniczym  organizacji stolicy. Pow stała 
z niczego, dzisiaj ma swój dom olbrzym i 
obok „Domu Ludowego", w ydaje organ 
swój (dwutygodnik).

W  chwili, k iedy pow staw ał T. U. R. 
skreśliłem  w Robotniku  zarys wysiłków

k u ltu ra lno  - oświatowych p a rtji robotniczej 
belgijskiej. N ie będę tu  pow tarzał ani tre ­
ści artyku łów  daw niejszych, doi których 
ciekawego odsyłam  czyteln ika *), ani za­
chwytów! N iem a socjalisty  na świecie, 
k tó ryby  nie podziw iał ogromu wysiłku, 
zrealizow anego w tej pracy, oparte j w yłą­
cznie n a  samopomocy robotników, n a  sk ła­
dkach party jnych  (dopiero po w ojnie z 

chwilą, k iedy  socjaliści weszli do rządu  
znalazły  się fundusze państw ow e dla pod­
trzym yw ania bibliotek robotniczych!)

Belg ja  robotnicza i socjalistyczna li* 
tezy sześć dzienników (Bruksela, Liegc, 
Gandaw a, A ntw erp ja, Charleroi, z tych 
cztery  francuskie, dw a flam andzkie), b iją ­
cych ogółem dwieście tysięcy egzem plarzy. 
J e s t  rzeczą podziw u godną, ile  p racy  w kła­
d a ją  tow arzysze belgijscy w propagandzie 
ina rzecz prasy  w łasnej. O to  np- jak  tow a­
rzysze pracow ali n a  rzecz gazety  Vooruit 
w O stendzie, „K om itet rob. budowlanych 
odw iedził 136 rodzin robotniczych i zdobył 
86 czytelników. K luby propagandy praso-

( *) Należałoby artykuły te twydać ■ oddzielnie
|dla użytku .diziałaiazy T. U. R.

KAZIMIERZ PIETKIEWICZ.

Marjan Abramowicz
1870 — 1925 r.

Indywidualność, życie i czyny.
W S T Ę P .

O 'Marjanic Abramowiczu, zgasłym 7/1 1925 r. — pisali!:
Dr. Napoleon Czarnocki — kolega uniwersytecki z Moskwy 

— „Przegląd: Wileński” z 17/1 1925 r.
Prof Ludwik Krzywicki — „Kurjer Poiśki" z 16/1 1925 r„

Stefan Żeromski — ,/Pr z ogląd Warszawski" — zeszyt za sty­
czeń i lliuity 1925 roik.
Jan  Muszkowski — „iWiadomości Literackie” z 1/11 1925 r.

Pozatem — Koło Warsa. Związki} Bibliotekarzy uchwaliło 
na Walnem Zgromadzeniu 8/1 1925 r, uczcić pamięć członka 
«wc£o — Marjana Abramowicza ufundowaniem drogą składek 
biblioteczki jego imienia z dziedziny sztuki i ofiarowania jej 
BaWjotece Publicznej, 'którei Abramowicz od początku je|j ist­
nienia okazywał stałą pomoc. Książki .mają Ibyć opatrzone od­
powiednim ax-Hbris'eim. („Iftwootnik" z 15/1 1925 r.)

Zainteresowanie i sympaijja — wykazywane przez łudzi róż­
nych zawodów i kierunków, wskazuje na znaczenie społeczne 
osoby Ab-ramo wic za . Ażelby znaczenie to  lepiej uwypuklić — 
postaram się rzucić sylwetkę jago na tiło współczesnych mu sto­
sunków i wypadków społecznych w różnych okresach jago życia 
i  działalności.

1) Cechy indywidualne.
W  galerji postaci oryginalnych, k tó re pociągnął ku 

sobie i ukształtow ał ruch wyzwoleńczy —  M arjan  A bram o­
wicz za jm uje swoje w łasne i w yłączne miejsce. N iepodobny 
jes t do  nikogo.

Jeg o  cechy specjalne — wola nieugięta, ogromna pa- 
pam ięć i erudycja, silnie rozw inięty zm ysł estetyczno-m oral 
ny, duży krytycyzm , herkulesow e kszta łty  ciała i n ieustra­
szona odw aga wyw ierały n ieprzeparty  urok na otoczenie, 
w śród którego uzyskał szczerych przyjaciół na całe życie, 
polegających na nim, „ jak  na Zawiszy Czarnym ".

N atom iast pew na kanciatość charakteru, nieustępli­
wość, a głównie mówienie praw dy w oczy, bez względu na 
to, czy  się to komu podoba, czy nie —  przyczyniły mu zacię­
tych wrogów —  również n a  ca łe  życie. W śród takich m iota­
jących się wrogów, niejednokrotnie pryskających nań jadem  
w yrafinowanych potw arzy, zachowywał wyniosły spokój, 
sam niew zruszony —  jak  skała.

Zdolności tw órcze nie sprecyzow ały się w nim d o sta ­
tecznie do w ystąpień miblicznvch w skutek — bvć może —

w łaśnie jednostronnego rozw oju um ysłu po linjd pamięci; są­
dzę jednak, iż w wieku późniejszym  m usiało by się to  spre­
cyzowanie ujawnić. Prof. L. Krzywicki stw ierdza ł„K urjer 
Polski", wzmiankowany wyżej), że Abram owicz p rzedsta­
w iał duży m ate rja ł na historyka. Zrobiłem  to spostrze­
żenie jeszcze w W ierchojańsku i radziłem  naówczas M a­
rianow i, by w tym w łaśnie kierunku nad sobą pracow ał. 
M yśl —  zdaw ało się —  u tkw iła  mu głęboko w' pamięci 
i —  sądząc z tego, jak gorliwie zbierał m aterja ły  ruchu 
wyzwoleńczego, tak  w Polsce jak  i w Rosji (był jego znaw ­
cą) można przypuścić, że nie poniechał jej wcale. Być może
—  jak  A leksander Jabłonow ski —  przejaw ił by swoją tw ór 
czość n a  polu h istorji dopiero w wieku podeszłym , którego
—  niestety  —  nie doczekał-

In te lek t tej miary, co Abram owicza, nie mógł nie po­
zostaw ić w życiu specjalnych swoich śladów. N a nie w łaśnie 
i n a  ich źródła i okoliczności chciałbym tu wskazać.

2) K ształtow anie się osobistości.

N a rozwój danego intelektu ludzkiego sk ład ają  się 
czynniki: genjusz rodziców  —  jako podstaw a przyrodnicza 
sił i zdolności; pierw sze w rażenia, dzieciństwo od kołyski 
począwszy —  kształtow anie się uczuć i pojęć drogą naśla­
downictwa (przekazyw ana przez rodziców trad y c ja  ich w ła­
snego dzieciństw a) i suggestji; w pływy otoczenia i środowis­
ka w m łodości; w spółczesne w arunki i w ypadki społeczne.

K ażdy z tych czynników, działa jąc na tle  rozwoju, w y­
wołanego poprzednim i, daje  nowe spiętrzenia rozwojowe,
—  ewolucje, m utacje, zmiany — pojęć, myśli, uczuć, pożą­
dań, kategorii myślenia-.. Pew ne ośrodki nerwów i mózgu 
dzia ła ją  i rozw ija ją  się silniej, pow stają „em brjonistyczne 
ko leje" , po których pędzą najłatw iej myśli i uczucia i typ 
intelektu przy jm uje w yraźną postać — dodatnią, ujem ną 
lub obojętną społecznie.

M arjan  urodził się w 1870 r. w głębi Rosji, w Tw erze. 
Rodzice jego — J a n  i M arja  z Mroczkowskich, byli P o laka­
mi kresowym i (rodzina Abram owiczów wywodzi się z P ole­
sia Litewskiego), których dola urzędnicza zapędziła w głąb 
Rosji. Kresow cy za starszych pokoleń, k tórzy  pomimo od­
dalenia —  zachowali ku ltu rę  i uczucia polskie — p rzed s ta ­
wiali częstokroć specjalny typ  polaków o silnym p atrio ty z­
mie i przeczulonym  pietyzm ie dla Polski, wielkim szacun­
ku  d la wyższej ku ltu ry  ludzkiej wogóle, przy jednoczes­
nym  czysto prowincjonalnym  — lęku wobec nowych idei i  
światopoglądów. Dzieci swoje, o ile mogli je starannie wy­
chowywać —  kształcili w specjalnym  kierunku pamięcio­
wym. Im ponowały one nieraz znajom ością obcych języków, 
pam ięcią dat, cyfr, faktów  historycznych, nazwisk, —  wie­
dzą encyklopedyczną... W  salonie spraw iało to dużą sensa­
cje, —  ale wszyciu ten nadm iar wiedzv pamięciowej ginął

najczęściej tak bezpłodnie jak  nadm iar nasion roślinnych, 
które w iatry  roznoszą po świecie, nie w yw ołując przez nie 
nowego życia. In telek t tw órczy natom iast wym aga specja l­
nych zainteresow ań na tle  uczuć społecznych; jego zapasy 
pamięciowe grom adzą się i porządkują odpowiednio do  tych 
zainteresow ań i uczuć; pam ięć jego nie w szystko ogarnia z 
jednakow ą siłą, —  ale pewne spraw y ząpam iętyw a 'bardzo 
silnie ii jasno, inne słabiej, inne ■— nareszcie — całkiem  mgli­
sto, i to  jes t jednem  ze źródeł i podstaw  twórczości.

Zdaje się, że rodzice M arjana odpowiadali tym  w ła­
śnie znanym  mi typom kresowców. W  każdym  razie syn 
ich s ta ł się typowym  pamięciowcem, a  gdy przyszły  na­
reszcie zainteresow ania społeczne, —  nie zdołały one zmie­
nić k ierunku rozw oju jego um ysłu.

W śród rodzeństw a swojego — braci —  W itolda, Lu­
dwika i Jana' oraz siostry W alerji —  M arjan  był n ajstarszy  
i p rzew yższał wiekiem idącego po nim W ito lda o 4 lata. N a- 
skutek swego starszeństw a stał się d la nich w w ieku dzie­
cinnym powagą i autorytetem , okoliczność zaś ta  sp rzy ja ła  
ukształtow aniu się sam odzielności /ego charakteru .

Ojciec M arjana —  podprokurator państw ow y („towa- 
riszcz prokurora") — był człowiekiem silnej woli, a w  sto­
sunkach —  ciężki. W  domu panow ał duch konserw atyw ny 
i wielki rygor. Po  śm ierci jego k rąży ły  pogłoski, jakoby — 
poczuwszy się nieuleczalnie chory —  zagłodził się dobro­
wolnie. W ieści tej bliżsi znajom i zaprzecza ją  stanowczo, 
nie mniej jednak jest ona znamienna, gdyż w skazuje, czego 
ludzie mogli oczekiwać od tego silnej woli człowieka.

M atkę cechuje siła uczuć. P o  powrocie M arjan a  z 
Syberji, gdy się z nim  zobaczyła n a  K aukazie — zm arła z 
radości na serce w trzy  dni po jego przybyciu. N ajm łodszy 
b ra t —  Tan — z rozpaczy po stracie  m atk i —  zastrzelił się.-.

W ielki w pływ na M arjana w yw arł wuj jego, M rocz­
kowski, em igrant z 1863 roku, k tó ry  mu służył za w zór i 
ideał w latach  najm łodszych.

Dwie silne wole — M arjana i ojca jego — starły  «ię 
z sobą, gdy pierw szy był jeszcze w średnich klasach gim na­
zjalnych. Zapytany przez ojca- czy czasem  nie stał się so­
cjalistą, przyznał mu się otwarcie, że tak  jest w łaśnie.

„Idź z mego domu i nie w racaj!" — zawołał ojciec.
M arjan  w yszedł i nie wrócił...
U stąpić musiał ojciec. O dszukał go po upływie paru  

tygodni i skłonił do powrotu.
O dznaczał się prawdom ównością i nigdy nie kłamał- 

P rzy  swoich pamięciowych zdolnościach, w niższych k la ­
sach gim nazjalnych był zawsze pierwszym  uczniem („pri- 
m usem "). G dy się zainteresow ał spraw am i społecznem i — 
w olał poświęcać czas na ich studjow ania, zadow alając się w 
gim nazjum  średnim i stopniami. ^

(C. d. n.).
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wej w  Ostendzie i na przedmieściach Gly- 
kens, Oudeniburg, Breedene i t. p. zdobyły 
130 abonentów. Związek Zawodowy rob. 
transportowych zdobył dwudziestu prenu­
meratorów. Ogółem w grudniu 1921 towa­
rzysze złożyli 352 wizyty i zdobyli 214 
prenumeratorów. W  chwili, kiedy rozpo­
czynano propagandę Vooruti liczył w Os­
tendzie * 546 prenumeratorów, dziś liczy 
(765! Dzięki takiej propagandzie Vooruit, 
który liczył w r. 1914 — 15,116 odbiorców,
Y .r ' d 33,217. W szę­
dzie w Belgji istnieją Komitety prasowe i
V andervelde twierdzi, że 85% rodzin ro­
botniczych czytają regularnie gazety socja­
listyczne.

Poza prasą codzienną ogólno-belg ij­
ską istnieje .jeszcze 27 gazetek lokalnych, 30 
organów zawodowych (500.000 egz.), czte­
ry  organy kooperatystyczne i różne wyda­
wnictwa perjodyczne zawodowe, partyjne 
i ogólno - kształcące. Od kilku lat czynne 
gest towarzystwo wydawnicze, które wy­
daje 12 broszur rocznie za cenę 5 fr. (L ‘E- 
iglantme), wydawnictwo to liczy 7000 od­
biorców. Towarzystwo wydawnicze ogło­
siło w  r. 1923 ogółem 230.000 egzemplarzy 
broszur i książek. Księgarnia założona z 
kapitałem 350.000 fr. ma obrotu 500.000.

Muzyka, sztuka, klulby zabaw, ‘tury­
styka, opieka nad dzieckiem i młodzieżą— 
zabiera -wiele bardzo czasu i energji. 
Wszystkie te działy pracy wytworzyły spe­
cjalistów entuzjastów  muzyki, nauki, tu- 
ryzmu, sportu. Szkół socjalistycznych li­
czy partja  68!! Liczy też od lat kilku — i 
Centralną organizację oświaty robotniczej.

Powiedzieliśmy wyżej: partja  robot­
nicza belgijska chwyta towarzysza belgij­
skiego, kiedy jest dzieckiem i prowadzi 
przez życie całe. Każdy okres życia ma 
odbicie swoje w instytucjach partyjnych. 
Weźmy dla przykładu robotnika pracują­
cego w piekarni Domu Ludowego. Pracuje 
8 godzin w piekarni. Należy do syndykatu 
żywnościowego: należy do międzyzwiązko­
wego Stowarzyszenia Pomocy W zajemnej 
i ubezpieczony jest na życie w  robotniczem 
towarzystwie ubezpieczeń, otrzymuje co­
dziennie dziennik partyjny francuski albo 
flamandzki. Źocna jego należy również do 
stowarzyszenia pomocy wzajemnej, kupu­
je w Domu Ludowym olbrzymią większość 
rzeczy potrzebnych w gospodarstwie do- 
mowem. Jego dzieci chłopiec i dziewczyna 
należą do stowarzyszenia „Dzieci Ludu". 
Lato spędzają w kolonji robotniczej dla 
dzieci nad morzem. Starszy syn uczęszcza 
do wyższej szkoły partyjnej, należy do 
partyjnej organizacji harcerzy. Cała ro­
dzina żyje z partji, w partji, d la  partji.

Towarzysz partyjny płaci następujące 
składki: związek zawodowy — 169 fr., liga 
robotnicza (O. K. R.) łącznie z prenumera­
tą  za dziennik 76 fr., kółko dramatyczne —- 
10, chór — 24 fr., orkiestra 24 fr., ogółem 
303 fr. rocznie.

Trzeba zakończyć ten krótki szkic ju ­
bileuszowy. W  parlamencie belgijskim za­
siada 68 socjalistów (i marszałkiem jest 
socjalista Emil Brunet). Dwustu burmi­
strzów należy do partji, socjaliści rządzą 
dwiema prowincjami belgij skiemi, najbo­
gatszemu Kraj maleńki, ludności siedm 
mi! jonów — a Belgja robotnicza liczy 3000 
radnych miejskich. Skąd bierze takie siły? 
deputowanych, senatorów, sekretarzy 
związków zawodowych, kierowników koo­
peratyw, profesorów szkół socjalistycz­
nych, redaktorów dzienników socjalistycz­
nych, nawet bankierów i dyrektorów to­
warzystw ubezpieczeń? Kto bywał w  Bel­
gji, ten wie, że tam najczęściej człowiek 
właściwy jest na właściwem miejscu, że 
niema nigdzie ludzi niewłaściwych, niein­
teligentnych, nie wyspecjalizowanych. Ka­
dry  party jne składają się z ludzi doświad­
czonych, wiernych, pracowitych, oddają­
cych entuzjastycznie  wszystkie siły swoje 
Pracy nad wszystko ukochanej. Robotnik 
belgijski z takim samym entuzjazmem u- 
częszcza do szkoły partyjnej, dźwiga 
sztandar partyjny, gra w orkiestrze par­
tyjnej, i... płaci składkę partyjną.

l f*artj a belgijska jest wielką i cudowną 
szkołą: kształci nietylko umysły, kształci 
charaktery. P artja  powoli ale bez przerw 
bolesnych rozszerza panowanie swoje, o- 
garma mi.osnym wpływem swoim całą 
klasę_ robotniczą Belgji. S taje się coraz li­
czniejsza a rosnąc w siły ilościowo, nie o- 
bmża poziomu swojej pracy intelektualnej, 
swojego wysiłku moralnego. Poeta powie- 
* » :o,,r0Ś.nie człowiek wraz z celami je- 
go . Rośnie partja robotnicza belgijska 
w^az z jej wielkiemi, szlachetnemi celami 
wyzwolenia robotnika z więzów niewoli 
szc *7 1 aj nel - moralnej, duchowej. Ze 
Dohlrm’ i scrca wołamy dzisiaj w imieniu 
cjalistycznejS°WO zor- anizowanei partji so-

lech belgijska partja robotnicza!
Stanisław Posner.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

C u riosa .
P. Dmowski napisał w „Gazecie War­

szawskiej" artykuł o Dalekim Wschodzie, 
przedrukowany następnie przez endeckie pi­
sma prowincjonalne. Dmowski stwierdził w 
swym artykule fakt, że Daleki Wschód zmie­
rza do wyzwolenia się od przewagi Europy i 
ostrzega państwa zachodnie przed lekcewa­
żeniem tego zjawiska.

Wywody słuszne, ale wcale nie nowe. 
To samo pisały przed Dmowskim wszystkie 
niemal gazety najróżniejszych kierunków po­
litycznych na całym świecie.

A oto endecka „Gaz. Bydgoska" odkryła 
sensację. Artykuł Dmowskiego zrobił we 
Francji sensację! Wywarł w paryskich kołach 
politycznych wielkie wrażenie! Znakomity 
artykuł!

Genjalny Dmowski! Tyle czasu milczał, 
ale dowiódł, że jeszcze potrafi napisać arty­
kuł dziennikarski i to nawet artykuł z sen­
sem!

Dmowski powinien u swych bezmózg.ch 
wielbicieli stanowczo się zastrzedz, by go w B 
taki sposób nie ośmieszano.

*
W Bydgoszczy wybuchła ostra kłótnia 

między endekami a chadekami. Przyczyna 
kłótni ta, że redaktor chadeckiego „Dzienni­
ka Bydgoskiego" p. Teska został wybrany do 
Rady Miejskiej na mocy porozumienia z Niem­
cami, którzy przeprowadzili swego kandydata.

Wśród endeków powstał krzyk i oburze­
nie „patrjotyczne".

„Dziennik Bydgoski" nie pozostaje im 
dłużny i wywleka na światło dzienne niezli­
czone wypadki, kiedy endecy zawierali kom­
promisy i z caratem i z rządami Wilhelma II, 
z Niemcami, z Żydami, Piastem i t. d. Wresz­
cie chadecy oświadczają, że ich endecy oszu­
kali w r. 1922 przed wyborami, wciągając Jo 
Chjeny, że ów kompromis jak zmora ciąży 
dziś na chadekach i że gdyby dziś miały być 
wybory do Sejmu, to taki kompromis wybor­
czy byłby już niemożliwy.

A no, zobaczymy!....
* *

*

‘Prasa b. zaboru pruskiego wciąż jeszcze 
używa rażących germanizmów. Tak np. en­
decki „Kurjer Poznański" z 23-go b. m. za­
wiera w dziale ogłoszeniowym takie kwiatki 
językowe: akuszerka przyjmuje w  dom, lub 
sprzedaję skrzydło (fortepian!)

 ::o ::-----------

Aresztowania.
Nocy ubiegłej aresztowano przy zbiegu 

ulic Alei Jerozolimskich i pi. Starynkiewicza 
2 ludzi, którzy, jak twierdzili przechodnie, za­
wiesili wraz z dwoma innymi osobnikami 
transparent na drucie telegraficznym. Rze­
czywiście na drucie, przy szpitalu Dzieciątka 
Jezus, był zawieszony czerwony transparent 
z napisem: „Cześć bohaterom walczącym — 
śmierć prowokatorom".

Przy jednym z aresztowanych podającym 
się za Stefana Kossaka (Płocka 31) znalezio­
no w kieszeni rewolwer syst. „Mauzera" i 8 
szt. naboi oraz 1.000 rb. sowieckich i 100 rb. 
carskich, przy drugim — podającym się za 
Henryka Zegenherta (Grójecka Nr. 24) — nic 
podejrzanego nie znaleziono.

Dwaj inni z podejrzanej grupy zdążyli od­
dalić się przed przybyciem policji.

Obu aresztowanych odprowadzono do 11 
komisarjatu.

Przykra przygoda 
młodego Don Juana.
Młody handlowiec p. Jan Mokos (Hoża 

Nr. 9), zaczepił na rogu ulicy Trębackiej i 
Wierzbowej 17-letnią pannę Rozalję Żmijów- 
nę. Po niedługiej przechadzce i rozmowie p. 
Żmijówna zgodziła się odwiedzić swego przy­
godnego towarzysza w mieszkaniu. Kiedy się 
tam oboje znaleźli i p. Mokos, zamknąwszy 
drzwi na klucz, niedwuznacznie wcale uja­
wniać zaczął swe afekty, p. Żmijówna niespo­
dzianie dobyła rewolweru i otworzywszy 
drzwi wybiegła. P. Mokos, ochłonąwszy ze 
strachu, wybiegł za nią na ulicę i kazał ją a- 
resztować. W urzędzie śledczym p. Żmijówna 
tłumaczyła się, że przybyła ze Lwowa a re­
wolwer odziedziczyła po zmarłym ojcu. Ale 
policja zdołała stwierdzić, że Żmijówna jest 
poszukiwana przez Sąd Okręgowy w Droho­
byczu. Sprawa się gmatwa.

fit ...»

Komunikat
m z;

l i  Pol
Podajemy do publicznej wiadomości, że 

funkcjonarjusze Oddziału Opatowsko - Iłżec­
kiego, z siedzibą w Bodzechowie, Kwiatkow­
ski Marjan i Rybicki Stanisław, zostali usu­
nięci z zajmowanych stanowisk za systema­
tyczne uchylanie się od wypełniania obowiąz­
ków, nakładanych na nich przez Zarząd Głó­
wny. Wobec odmowy z ich strony wydania 
aktów i majątku Związku i uniemożliwienia 
w ten sposób przeprowadzenia rewizji i zba­
dania, czy wiadomości o popełnieniu przez 
wyżej wymienionych nadużyć materialnych 
mają uzasadnienie, Zarząd Główny skierował 
sprawę na drogę sądową.

Wreszcie Zarząd Główny postanowił 
przenieść siedzibę Oddziału do Ostrowca, ul. 
Al. 3-go Maja, dom Rosseta i uważać za 
członków tylko tych towarzyszów, którzy tam 
się przerejestrują.

Jak stwierdziliśmy, głównym inspiratorem 
samowoli Kwiatkowskiego i Rybickiego jest 
Jan Somek, były funkcjonariusz Związku, 
który swego czasu swoim anarchistycznym 
postępowaniem doprowadził Oddział do upa­
dku, przez zawieranie umów, obniżających 
znacznie zarobki, oraz przez niedozwolone 
konszachty z obszarnikami.

Od czasu istnienia Związku Rob. Roln. 
notujemy dopiero drugi taki wypadek.

W pierwszym wypadku podobnie postą­
pili małżonkowie Wardowic i Górniak w Ku­
tnie, którzy za postępowanie swoje zostali 
skazani na karę więzienia.

Zarząd G łówny  
Zw. Za.w. Rob. Roln. R zecz. P o l

pożar w Mokotowie.
Wczoraj, o godz. 8 rano, wynikł pożar przy 

ul. Narbutta Nr. 14, w  M okotowie, gdzie zapaliło  
się poddasze na hali maszyn w b. elektrowni Mo­
kotowskiej. Ogień, znalazłszy podatny mateajał 
łatwopalny w  poistaoi desek i belek, nasyconych 
smarami, oraz zbiorniki żelazne, puste luib ze sma­
rami, szybko iprzeniósł się na dach.

Na alarm przybyły I i III oddziały straży o- 
gni o wej, które, przy pomocy ‘sześciu w ylotów  w ę­
żowych od strony ul. Narbutta, Rejtana i Sando­
mierskiej, w  przeciągu pół godziny ugasiły pożar. 
Dogaszanie i  wyrąbywanie dachu tirtwał© do godz. 
10% rano.

Przyczyna pożaru narazić nieustalona, łeaz 
istnieje przypuszczenie, że nastąpiło t. zrw, „(krót­
kie zwarcie". Maszyny, znajdujące się jeszcze w  
hali na parterze — izalanc isą wodą. Straty nara­
zić nieokreślone.

-::ooo::-

W /zysk publiczności
Otrzymujemy list następujący:

W łaściciele kawiarni „Udziałowa'', „Nadświ- 
drzaóska". „Pod Kolumnadą" i za  mostem Ponia­
towskiego, chcąc przysporzyć sobie w ięcej docho­
du ze sw ych przedsiębiorstw, zaangażowali do  
swych zakładów  hałaśliwe orkiestry, pobierając 
podczas produkcji tej kociej muzyki haracz w  w y ­
sokości 30% wyżej od cen normalnych. Jakie to  
są orkiestry, najlepszym dowodem jest faikt, że 
kierownikami ich są  ludzie, nieposiadaijący żad­
nych (kwalifikacji 'muzycznych, izaś członkowie re­
krutują się przeważnie z amatorów. Takie orkie­
stry przyczyniają się do wytworzenia bezrobocia 
muzyków fachowych i do osłabienia kultu mu­
zyki wiogóile.

Członkowie tych orkiest ulegają demoralizu­
jącemu .wpływowi eikspiloatatorów, ‘którzy w yzys­
kują publiczność, biorąc ©d niej 30% haracz za 
wysłuchiwanie nieznośnych fałszów orkiestrowych.

Należałoby zaprotestować przeciw takiemu 
traktowaniu przez .przedsiębiorców wymagań pu­
bliczności,

Jak ę H i s  szkołę
w K iiisn tew ie  (Zagłębię M i
I Lekceważenie spraw oświatowych przez gminę 
■ Zagórze.

Sżkoła powszechna w Klimontowie (Zagłę­
bie) mieści się w  ‘budynkach wynajętych, nienada- 
(jących się zupełnie na ten cel, co utrudnia niesły­
chanie naukę dzieci.

W obec opłakanego stanu miejscowego szkol­
nictwa, gmina Zagórze p o  długich medytacjach, 
przystąpiła w reszcie w  raku 1923 do załatwiania 
yoizimaityich formalności, związanych z budową 
pzikoły w  Klimontowie. N ie obeszło się, oczywi­
sta, bez sprzeciwów ze strony ciemnych miesz­
kańców  Zagórza, ale twarda postawa robotników  
kliimontowskich dokonała* zdawaćby się mogło, 
pwego. I na pozór w szystko było w  porządku; ser- 
ica radowały się  nam na oiyśl, że skończą się na- 
(resizoie dotychczasowe męki naszych dzieci (nie- 
paz np. zdarzało się, te  ich głow y były „odświe- 
iżaine“ pomyjami, wylewamemi przez w łaścicielki 
budynków szkolnych).

Przystąpiono więic przedewszystkiom 'do w y­
konania szkiców na budynek szkolny, które p o ­
wierzono inżynierowi, tow. Ubtke. Szkice zostały 
iwykonane i przesłane do Ministenjum, niestety  
jednak — Mimiistefljuim ich nie zatwierdziło, oświa­
dczając, że nic 'odpowiadają one wymaganiom 
ustawy. Towarzysz Uhtke szk ice (przerabiał 
jeszcze dwa razy, ale i te nie zostały uwieńczone 
pomyślnym rezultatem. Rzecz jasna, że te kombi­
nacje zajęły n ie mało czasu.
, W obec takiego stanu rzeczy, urząd gminny 
pow ierzył wykonanie szkiców firmie budowlane) 
„.Gałęzo wiski i Korytkowski" w Warszawie, która 
.powierzoną pracę wykonała, i szkice zostały za ­
tw ierdzone w listopadzie 1924 r. Lecz. aby uzys­
kać subsydjum rządowe, należy, oprócz szkiców, 
przedstawić szczegółow e plany i kosztorys. I tu­
taj cała sprawa znowu utknęła .aa martwym pun­
k c ie .

Firma „Gałęzowski i  Korytkowski" podjęła 
,się wykonania planów i kosztorysu do dnia 15-go 
,marca b. r. W obec jednak trudności, robionych 
przez Minis terjum (talk przynajmniej twierdzi fir- 
pia), gmina przesunęła termin do 15 maja r. b.
, Kończy się już mdetsiąc lipiec, a gmina planów 
pic ma, i wskutek tego pieniędzy niie otrzymała. 
Robotnicy zniecieąpliwicni taiką opieszałością u- 
jrzędu gminnego i firmy „Gałęzowski i Korytkow- 
(ski‘‘, zwrócili się w tej sprawie do klubu P. P. 
.S., do tow. tow. posłów  Stańczyka i Cupiała.

Tow. tow. Stańczyk i Cupiał otrzymali zape­
w nienie Mimasterjuim, że gmina dotstanie 50.000 zł. 
pa budowę szkoły, lecz po przedstawieniu planów  
j kosztorysu.

Sezon budowlany ma się ku końcowi, a spra­
wa z planami do tej pory nie została załatwiona.

Gmina powinna dołożyć wszelkich starań, a- 
by budowa szkoły mogła się rozpocząć jeszcze w 
bieżącym noku. W przeciwnym bowiem ranie ma­
pa dzieci zostanie bez naiuiki, a całkowita odpo­
wiedzialność za tę  opieszałość spada na Radę i 
Urząd Gminny. Jest to karygodne lekcew ażenie  
oświaty.

W ogóle Samorząd gm. Zagórze jest niedołęż­
ny i jako taki .powinien ustąpić miejsca ludziom  
o  szczerej inicjatywie i większem poczuciu oby* 
w atdśkiem .

b. poseł W. Gęborek.

K R O N I K A
POLITYCZNA.

PROTEST POLSKI Z POW ODU NARUSZE­
NIA NASZEJ GRANICY.

(PA T). D nia  22 lip ca  p o se ł R z e c z y p o sp o ­
litej P olsk iej w  M osk w ie  p . K ętrzyń sk i od ­
w ied z ił c z ło n k a  kolegjum  kom isarjatu L u d o­
w eg o  spraw  zagranicznych  p. A ra ło w a  i w y ­
raz ił m u p ro test p rzeciw k o  n aruszen iu  gran icy  
p olsk iej w  dniu 20 lip ca  na odcinku  D ed er-  
k a ły  D u że p rzez  p ogran iczne od d zia ły  so w ie ­
ck ie  oraz  zażąd a ł oddan ia  sp raw y d o  rozp a­
trzen ia  M ieszanej K om isji P arytetyczn ej.

REGULOWANIE GRANIC.

W  da 15 b. m . odbyła się w Szczawnicy kon­
ferencja w sprawie wykonania aneksu B do pro­
tokołu kraikowiskiego z dm. 6 maja 1924 r,, odno­
szącego się do uregulowania granicy nad Dunaj­
cem, od Czorsztyna do Szczawnicy.

Konferencja ustaliła szczegółowo życzenia 
■strony polskiej, odnoszące się do 6-ciu punktów  
aneksu B , przewidujących całkowite uregulowa­
nie życia ‘ludności odcinka granicznego od Czor­
sztyna do Szczawnicy pod wizgtędem gospodar­
czym, komunikacyjnym i fi d Na .podstawie jed­
nak przedstawionego szczegółowego, oryginalne­
go materiału, oraz wyczerpującej opinlji ‘prawnej 
Min, Spraw Zagranicznych i Robót Publicznych, 
doszła Konferencja do jednomyślnego wniosku, że 
uprawnienia, płynące dla strony polskiej z umo­
wy co do drogi pieniński ej, którą zawarła Aka- 
demja Umiejętności w Krakowie, jako była w ła­
ścicielka Szczawnicy,, z biskupstwem w IPresro- 
wte w roku 1886, nie mogą być podstawą prawną 
dla oparcia żądań polskich, a ‘to wskutek całko­
witego wygaśnięcia powyższej umowy. W obec  
powyższego etanu rzeczy dalsze pertraktacje z de­
legacją czeskosłow acką nad realizacją aneksu B 
będą miulsiały odbywać się wyłącznie na zasadzi© 
uprawnień Komilsiji Delimitacyjncj, które dają w y­
starczającą podlstawę <lo rokowań. Konferencja 
pólsko - czeskosłowacką w tej sprawie przewi­
dziana jest aa w rzesień ir. Ib,,

ZW. B. POWSTAŃCÓW GÓRNOŚLĄSKICH 
A SPRAWA REFORMY ROLNEJ.

(Zarząd Główny Zw. b .powstańców 'górnośląs­
kich .podaje do wiadomości, iż umieszczenie Zw. 
b. powstańców górnośląskich pod odezwą, protes­
tującą przeciwko toczącej się w Sejmie dyskusji 
o reformie rolnej, nastąpiło bez wiedzy » woli 
Zarządu.

ECHA WYCIECZKI DZIENNIKARZY POLSKICH 
DO RUMUNJI.

(W Bukareszcie ukazała się bardzo siaranuifc 
wydana broszura, zawierająca szczegółowy opk 
wycieczki dziennikarzy polskich do 'Rurmmji, zor­
ganizowanej przez Syndykat Dziennikarzy War­
szawskich w czasie od 31 sierp n ia  d o  9 września 
1924 r., w  której wzięli udział ip p : .Zdzisław Dę­
bicki, Bogdan Zawilsza, Marjan Grzegorczyk, Sta­
nisław Grodzki. Maurycy Chorzowski, Bogumił O- 
T zech ow sk i, tow. Roman Boski, Edward Rose, Rn-, 
man Jaworski, Stefan Godlewski i Jan Sikorski.

Broszura prócz dokładnego opisu pobyti 
dziennikarzy polskich w Rumun/,i i tekstu wygło­
szonych z tej okazji przemówień, zawiera kitlu, 
bardzo udatnych zdjęć, ilustrujących tę  w yciecżkę

*

■P. Minister Morawski przyjął w  dniu iwozio. 
raijszym posła czechosłowackiego, p  Hicderla,

W d ow a  po  zm arłym  bohaterska, śm iercią  
robotn iku , tow . A leksandrze Białczyńskiin,
cz ło n k u  organizacji P. P. S., (zo sta ł zabity  
przez  b a n d y tę , k tó reg o  śc iga ł), p o zo sta ła  b e ł  
środ k ów  do ży c ia  z dw ojgiem  drobnych d z ie ­
c i i z e  staruszką m atką.

Uprasza się o składanie ofiar w mieszka­
niu wdowy, Ogrodowa 42 m. 12, lub w Admi­
nistracji „Robotnika", Warecka 7.

i
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T E L E G R A M Y
ParBameati niam iecka z a a p r o b o w a ł

p o lityką  aeagrasiicsoą Rządu
Berlin, 23 lipca. (P A T ). W  dalszym  

ciągu dyskusji w parlamencie nad polity­
ką zagraniczną Rzeszy przemawiał dr. 
Kaas (z Badenu), demokrata. Mówca po­
dziela przekonanie innych partji, które 
podkreślają, że Francja, jako sprzymierze­
niec Polski i Czechosłowacji, nie może być 
objektywnym sędzią w sprawach, związa­
nych z paktem 'bezpieczeństwa. Liga N a­
rodów była dotąd narzędziem w  rękach 
państw zwycięskich. Jako członek Ligi 
Narodów, Niem cy mogą przyczynić się do 
tego, aby Liga stała się inna. W  żadnym 
jednak razie Liga Narodów nie powinna 
być narzędziem zachodu przeciw wschodo­
wi. Słabość Niemiec zmusza je do nawią­
zania zarówno od wschodu, jak i zachodu, 
stosunków, opartych na wzajemnem zau­
faniu.

P oseł dr. Bredt (zw. gosp.) wyraża 
poparcie polityce gabinetu Luthera, doma­
ga się jednak na przyszłość wysłuchania 
parlamentu przed powzięciem postano­
wień politycznych.

Poseł Leicht (baw. part ja lud.) o- 
świadczył: ,,Dopiero po ewakuacji Kolonji 
możemy pójść do Genewy”.

'Hr. Reweńtilow (wszechniemiec) zwra- 
I ca się przeciwko polityce Stresemanna o- 
1 raz wypowiada się przeciwko paktowi i 

przystąpieniu Niemiec do Ligi Narodów. 
Zamiarem Anglji —  powiada mówca —  
jest uczynić z Niemiec wasala w polityce 
przeciw Rosji, dano też im do zrozumienia, 
że w tym wypadku Niemcy mogą liczyć na 
daleko idącą pomoc. Mowę sw ą zakoń­
czył mówca słowami: N ie jestem zw olen­
nikiem idei porozumienia z Rosją. Niemcy 
zachować muszą wolną rękę.

Następnie przemawiał komunista, dr. 
Rosenberg. Mówca nie ma zaufania do 
polityki Chamberlaina, „lorda protektora 
republiki niemieckiej" i ostrzega przed po­
lityką- która Niemcy może zmienić w  ru­
mowisko.

Przemawiał jeszcze wszechniemiec, 
von Graefe, poczem przystąpiono do gło­
sowania nad wniesionem przez part je rzą­
dowe votum zaufania dla rządu.

Parlam ent aprobował polityką gabi­
netu 235 głosami przeciw  15. Od głoso­
wania wstrzymało się 13 posłów.

 ::o:: -

Rftinister* S k rzy ń sk i w  Jtmas*3f©e
DELEGACI ŻYDÓW AMERYKAŃSKICH  

U M INISTRA.
N ow y-York, 23 lipca. (PAT). Delega­

cja żydowskiego kongresu Ameryki przed­
stawiła ministrowi Skrzyńskiemu w imieniu 
wyznawców religji mojżeszowej adres o- 
raz złożyła ministrowi życzenia1, że był 
sprawcą zbliżenia pomiędzy rządem pol­
skim a przedstawicielami mniejszości ży­
dowskiej. Delegacja wyraziła zadowole­

nie z powodu układu, zawartego między 
rządem a przedstawicielami żydów pol­
skich, układu, który ma na celu ochronę 
pełni praw obywateli żydów w  Polsce. Mi­
nister podziękował przedstawicielom ży­
dów amerykańskich za ich krok, oraz w y­
raził nadzieję, że układ polsko - żydowski 
przyniesie ostateczne rozstrzygnięcie spra­
w y żydowskiej w  Polsce.

W#artsoki pok ojow e Abd-el-K rim a
Londyn, 23 lipca. (PAT). „Westmin­

ster Gazette" podaje, że Abd-el-rim miał 
zaproponować następujące warunki poko­
jow e:

1) Abd-el-Krim otrzymałby tytuł e- 
mira Rifu, którego statut byłby uznany 
przez Ligę Narodów, 2) Abd-el-Krim u- 
znałby suwerenność sułtana nad Maro­
kiem, 3) południowa granica biegłaby 
wzdłuż rzeki Wogby, 4) Hiszpan ja zatrzy­
małaby swe pozycje w Ceucie i Melilli, 5) 
Abd-eł-Krim zachowałby swoją armję, 
której stan liczebny byłby określony trak­
tatem.

Paryż, 23 lipca. (PAT.). Niektóre pis­
ma ogłosiły propozycje pokojowe, z jakie- 
mi miał rzekomo wystąpić Abd-el-Krim. 
Ministerjum spraw zagranicznych przypo­
mina, iż em isarjusze francuscy powiado­
mili niedawno Abd-el-Krima, iż będzie 
mógł otrzymać francuskie propozycje po­
kojowe skoro tylko tego zapragnie. Na to 
•zawiadomienie Abd-el-Krim nie udzielił 
dotychczas odpowiedzi. Z tego też powo­
d u  nie n a leż y  u w a ża ć  in form acji o w aru n ­
kach pokojowych Abd-el-Krima za ofi­
cjalne.

S p raw y  ch iń sk ie
NO TA JAPO ŃSK A. ! przywrócić porządek w kraju, przestrze-

M oskwa, 23 lipca. (PAT). Jak dono- 1 gać traktatów i bronić cudzoziemców. No­
szą z Pekinu, Japonja przesłała Chinom ta pozatem podkreśla, iż żądania Chin co  
notę, w  której w sposób przyjazny radzi do rewizji traktatów są niewykonalne.

M a m i e  s i i i a  H i
Londyn, 23 lipca. (PAT). Reuter. Komi­

tet wykonawczy Federacji górników ogłosił 
na dzień 31 lipca zawieszenie pracy w kopal­

niach. W odcośnem postanowieniu jest po­
wiedziane, że poczynione zostaną zarządze­
nia, aby pewna ilość górników, niezbędna dla 
zapewnienia bezpieczeństwa szybów i kar­
mienia koni kopalnianych nie przerywała pra­
cy.

a
Gdańsk, 23 lipca. (PAT),. Uchwalono 

na niedzielnem zebraniu komitetu wyko­
nawczego partji socjal. -  demokratycznej 
dyrektywy w sprawie udziału tej partji w 
senacie gdańskim wywołały w  tutejszej 
prasie niemieckiej dyskusję, która trwa już 
od 5-ciu dni. Najwięcej miejsca poświęca­
ją tutejsze pisma niemieckie, zarówno na­
cjonalistyczne jak liberalne i centrowe, 
żądaniu socjalnych demokratów, domaga­
jącemu się zmiany dotychczasowej polity­
ki wolnego miasta Gdańska wobec Polski ł 
nawiązania z nią przyjaznych stosunków. 
Żądanie to spotyka się ze zdecydowanym  
oporem ze strony nacjonalistów, a także i 
liberałów. Organy prasowe tych stron­
nictw odrzucają stanowczo wszelką zmia­
nę dotychczasowej polityki wobec Polski i 
oświadczają, że polityka ta podyktowana 
była wyłącznie zrozumieniem celów  poli­
tyki Polski wobec Gdańska, zmierzającej 
jakoby do unicestwienia samodzielności 
państwowej wolnego miasta i jego niemiec­
kiego charakteru.

Powyższa opinja dowodzi, że kierują­
cym sferom gdańskim nie zależy wcale na 
osiągnięciu porozumienia z Polską i nawią­
zaniu z nią przyjaznych stosunków, raczej 
przeciwnie, stronnictwa te dążą wszelkiemi 
środkami i zupełnie świadomie do zaostrze­
nia stosunków gdańsko - polskich, chociaż­
by za cenę zupełnej ruiny w. m., byleby 
tylko wykazać błąd, jakim miało być oder­
wanie Gdańska od Niemiec oraz niemożli 
Wość utrzymywania obecnego stanu.

A teny, 23 lipca. (PAT.). Prasa grecka 
konstatuje z zadowoleniem, że grecka ini­
cjatywa utworzenia sądu rozjemczego dla 
spraw bałkańskich jest przychylnie witana 
przez poszczególne państwa. Rząd Grecki 
stara się utrwalić przyjazne stosunki z W ło­
chami i Rumunją i sądzi, że możliwe 'będzie 
zawarcie z temi państwami traktatów arbi­
trażowych i, ewentualnie, przymierza. Już 
na ztjeździe warszawskim Stowarzyszenia 
Przyjaciół Ligi Narodów toczyły się w tej 
'sprawie rokowania między delegatem gre- 
dirilm a rumuńskim przyczem, jako pośred­
nik, występow ał prof. Aulard. Jak donosi 
dalej prasa grecka, pos. bułgarski Kalfow  
oświadczył dziennikarzom, że Bułgarja wi­
ta przychylnie inicjatywę grecką, ponieważ 
•przeprowadzenia jej zapewni spokó|j na 
•Bałkanach.

D ii i  p i e i o w M l e W  Djwiia
W aszyngton, 23 lipca. (PAT). Przy­

gotowuje się tutaj nowy proces antiewo- 
lucyjny. W  W aszyngtonie oskarżono 
dwóch profesorów z powodu nauczania w  
szkole teorji Darwina. Oskarżenie opiera 
się o staro-amerykańską ustawę związko­
wą, wedle której fundusz związkowy nie 
może być używany w tym celu, aby uczyć 
lekceważenia biblii.

M i  C i i  W a i n
Praga., 23 lipca. (PAT.). W ydział w y­

konawczy czeskosłowackiego stronnictwa 
ludowego zakończył wczoraj obrady nad 
sytuacją, wytworzoną wyjazdem nuncju­
sza papieskiego z Pragi, tudzież nad de-

< klaraeją rządową z dnia 19 b. m. w  tej 
sprawie- Po referacie ministra Szramka 
przyjęto rezolucję, która stwierdza, mię­
dzy innemi, że wydział wykonawczy czes- 
kosłowackiej partji ludowej akceptuje do­
tychczasowe postępowanie swoich minis­
trów i przyjmuje do wiadomości, że udział 
najwyższych reprezentantów państwa w 

I uroczystościach ku czci Husa miał miejsce 
j nie na skutek postanowień rządu. Rezo*
I lucja wyraża następnie ubolewanie z po*
I wadu wyjazdu nuncjusza papieskiego i 
! stwierdza, że postępowanie nuncjusza nie 

było naruszeniem suwerenności państwa, 
ani też nie było akcją obraźliwą przeciwko 
narodowi i jego reprezentantom, mającą 
rzekomo na celu rozbicie narodowej jed­
ności, Rezolucja stwierdza następnie, że 
stronnictwo nie zgadza się ze wszystkimi 
punktami oświadczenia rządowego, uważa 
jednak, że dotychczasowy system rządów 
przyczynił się w wysokim stopniu do skon­
solidowania wewnętrznych stosunków i 
dlatego system ten powinien być nadal u* 
trzymany.

E f l k  pożary w E n n A
Berlin, 23 lipca. (PAT.). W  związku 

z upałami, w różnych okolicach Niemiec 
wybuchły pożary. W  okolicy Ratenow 
płoną lasy na obszarze 100 morgów. W  
Ebersberg w Bawarji spalił się ratusz, a w 
okolicy Szczecina iskra wznieciła pożar i 
zniszczyła zboże na przestrzeni 60 mor­
gów- W  Liineburger Heide płonie od kil­
ku dni las na przestrzeni 5.000 morgów.

f iw słliw ie  t a  i D'ewy v. Frairjf
Paryż, 23 lipca. (PAT). Gwałtowne 

burze oraz ulewne deszcze nawiedziły ca­
łą Francję, powodując poważne straty o- 
raz liczne ofiary. W  Paryżu piorun znisz­
czył „Mały magazyn". W  okolicy Borde­
lais cyklon spustoszył łany zbóż oraz win­
nice. W  okolicy Górnej Garonny zbiory 
zostały całkowicie zmiecione, a zniszczo­
na jedna fabryka oraz dwa mosty.

.Mjpi »v
W iedeń, 23 lipca. (PAT). Dziś w  po­

łudnie przybyło do W iednia 6 wojskowych 
samolotów pod osobistem kierownictwem  
szefa lotnictwa wojskowego gen. Zagór­
skiego. Samoloty dziś przed południem  
wyleciały z lotniska z Campo Formio pod 
Udine i przebyły drogę tę do W iednia bez­
pośrednio w przeciągu 2 godzin. Lotnicy 
zostali na lotnisku pod W iedniem powita­
ni przez przedstawicieli poselstwa polskie­
go, czeskosłowaełriego i francuskiego, a 
nadto przez władze austrjackie. Odjazd 
lotników do Warszawy przez Pragę nastą­
pi w sobotę.

O p i  i t  Lwowie tum
Lwów, 23 lipca. (PAT-). Na dzisiej- 

szem posiedzeniu rady miejskiej uchwalo­
no utrzymać nadal operę, która jednak 
będzie miała charakter sezonowy. Aby 
zmniejszyć wydatki na teatry postanowio­
no zamknąć teatr M ały a utrzymać teatr 
Wielki, w którym będą grane opery i dra­
maty oraz teatr Nowości, który wystawiać 
będzie komedje, operetki i farsy. Perso­
nel teatralny będzie zmniejszony o Y .  Zo- 
•staną utrzymane chór i orkistra, wspóline- 
dla opery i operetki.

SSGU

A N T O N I CZECHOW .

Fruwające wyspy
(N aśladownictwo Juljusza Verna). 

ROZDZIAŁ I.

Mowa.
—  ..Gentlemani, skończyłem! —  

rzekł pan John Lund, młody członek kró­
lewskiego geograficznego towarzystwa i 
znużony usiadł.

Sala drgnęła, rozbrzmiała wściekłemi 
oklaskami i krzykami „brawo". Gentlemani 
zaczęli kolejno zbliżać się do Johna Lun- 

da i ściskać mu dłoń- Siedemnastu gentle­
manów na znak swego podziwu złamało sie­
demnaście krzeseł i skręciło osiem długich 
szyi, należących do ośmiu gentlemanów, w  
liczbie których znajdował się kapitan. ,,.K'a- 
fawasy", yachtu o  pojemności 100.000 ton.

— Gentlemani! —  wymówił wzruszo­
ny pan Lund, —  Uważam, że teraz naj­
świętszym obowiązkiem moim jest podzię­
kować wam za tę piekielną cierpliwość, z 
jaką wysłuchaliście mojej mowy, trwającej 
,40 godzin, 32 minuty i 14 sekund! Tomasz 
Bekas, —  zwrócił się do swego starego słu-

/  żącego —  obudźcie mnie za pięć minut 
Trochę prześpię się, spać w ich obecności’ 
ni będą mi wybaczać, że ośmielam się spać 
w ich obecności!

— Słucham, sir! — rzekł stary Tomasz 
Bekas.

John Lund odrzucił w tył głowę i na­
tychmiast zasnął.

John Lund pochodził ze Szkocji. N i­
gdzie się nie wychowywał, niczego się ni-

j gdy nie uczył, lecz wszystko wiedział. Na- 
, leżał do tych szczęśliw ych natur, które po­

znają wszystko co piękne i w iel­
kie własnym rozumem. Zachwyt, który 
wywołał swoją mową, należał się mu w zu 
pełności. W  ciągu 40 godzin rozwijał przed 
gentlemanami wielki projekt, wykonanie 
którego okryło sławą Anglję, i wykazało 
do jak wielkich pomysłów jest zdolny u- 
mysł ludzki! „Przedziurawienie księżyca 
kolosalną śrubą" —  oto idea przewodnia 
mowy pana Lunda!

R O Z D Z .A Ł  II.
Tajemniczv nieznaj nnv.

Sir Lund spał wszystkiego trzy minu­
ty. Czyjaś ciężka dłoń opuściła r e  na jego 
ramię i obudził się. Przed nim sU ł gentle­
man wysokości 6 łokci, cienki jak p,ka. jak 
zasuszona żmija. Był zupełnie łysy. Nosił 
czarne ubranie, na nosie miał cztery pary 
okularów, a na piersi i plecach po jednym 
termometrze.

— Niech pan idzie za mną! — rzekł 
grobowym głosem łysy gentleman.

— Dokąd?
— Niech pan idzie za mną, panie John 

L u n d !
— Cóż będzie jeśli nie pójdę?
— W tedy będę zmuszony przedziura­

wić księżyc przed panem!
—  W  takim razie, sir, służę panu.
— Niech służący pański podąży za na­

mi!
Pan Lund, łysy gentleman i Tomasz 

Bekas opuścili salę posiedzeń i wyszli na 
ulicę. Szli bardzo długo.

—  Sir, — zwrócił się Bekas do pana 
Lunda —  jeżeli droga nasza jest tej długo­
ści, co ten gentleman, to na zasadzie pra-

| wa tarcia wkrótce pozbędziemy się swych
■ podeszew!

Gentlemani zastanowili się i po dzie- 
j sięciu minutach, przekonawszy się, że sło- 
i wa Bekasa są bardzo dowcipne, głośno się 

roześmieli.
—  Z kim mam zaszczyt śmiać się, sir? 

—  spytał Lund łysego gentlemana.
—  Ma pan zaszczyt iść, śmiać się i 

rozmawiać z członkiem wszystkich geogra­
ficznych, archeologicznych i etnograficz­
nych towarzystw, magistrem wszystkich na­
uk; honorowym dyrektorem szkoły krowich 
akuszerów w Sztokholmie . prenumerato­
rem „Biesa Ilustrowanego", profesorem  
żółto - zielonej magji i początkowej gastro- 
nomji w przyszłym Nowozelandzkim uni­
wersytecie, dyrektorem bezimienego obse­
rwator jum Wiljamem Bałwańjusem. Pro­
wadzę pana do...

Jonn Lund i Tomasz Bekas padli na 
kolana przed wielkim człowiekiem, o któ­
rym tyle słyszeli i z szacunkiem opuścili 
głowy...

— Prowadzę pana do swego obserwa- 
torjum. znajdującego się o 20 mil stąd. Sir! 
Do mego przedsięwzięcia potrzebny mi jest 
towarzysz, taki towarzysz, który zrozumiał­
by je w  zupełności obiema półkulami siwego 
mózgu. Wybrałem pana... Sądzę, że  po 
c z t erd zi e s i ogodzin n e j mowie jest pan 
bardzo znużony i śmiem wątpić, by zechciał 
pan prowadzić ze mną jakąkolwiek rozmo­
wę, ja zaś najbardziej na świecie lubię 
swój teleskop i długie milczenie. Mam 
nadzieję, że język pańskiego służącego bę­
dzie związany pańskim rozkazem. Niech 
żyje pauza!!! Prowadzę-. Czy pan nic nie 
ma przeciwko temu?

— N ić sir? Pozostaje mi tylko żałować

| że nie jesteśm y szybkobiegaczami, i że  ma­
my podeszwy, które bardzo drogą kosztują.

—  Kupię panu nowe buty.
>— Dziękuję panu.
Kto z czytelników .zapłonie pragnieniem  

dokładniej zapoznać się z panem Wiljamem  
Bałwańjusem, niech przeczyta jego wspa­
niałe stud jum „Czy istniał księżyc przed 
potopem? Jeżeli istniał, to czemu nie uto­
nął?” Do studjuuii tego jest dodana zabro­
niona broszura, napisana przez niego na rok' 
przed śmiercią: „Jak zetrzeć wszechświat 
na proszek i samemu przy tern nie zginąć?" 
W tych utworach najlepiej charakteryzuje 
się osobistość tego znakomitego człowieka.

'Między innemi w  utworach tych o-, 
pisuje on swój dwuletni pobyt w trzcinach' 
australijskich, gdzie odżywiał się wyłącznie 
mułem i jajami krckodylemi. W  ciągu tego 
czasu nie widział ani razu ogpia. Siedząc 
w trzcinach, wynalazł mikroskop, zupełnie 
podobny do naszego zwykłego mikrosko- 
skopu i odkrył istnienie grzbietu u ryb z 
gatunku „Riba”. W róciwszy z długiej swej 
podróży, osiadł pod Londynem i całkowi­
cie poświęcił się astronomii. Będąc wście- 

j kłym antyfeministą, (trzy razy żenił się i 
miał trzy pary pięknych gałęzistydh rogów) 
pędził ascetyczny żywot. Posiadając sub­
telny dyplomatyczny rozum, do tego stop­
nia sprytnie się urządził, że obserwator jum 
i prace jego z dziedziny astrom om j i były 
znane jedynie jemu samemu. Ku żalowi i 
nieszczęściu wszystkich myślących ludzi,, 

ten wielki człowiek nie dożył do naszych 
czasów. Umarł cicho w zeszłym roku: kie­
dy kąpał się w Nilu połknęły go trzy kro­
kodyle.

(Dok. nastąpi).
ooo::-



„R O B O TN IK 1*, p ią tek , 24 Kpca, 1925 r.

Ksiesarm
W ARSZAW A, WSPÓLNA 17, tcl. 229-70,

K azio Józef, K asy Chorych, ustaw a o o- 
bow iązkow em  'ubezpieczeniu na wypa-d-elk 
o oroi y, z oboweązującemi interpretacjam i 
oraz (przepisami wyjborczemi i późniejsze- 
mi zmianami i uzupełnieniam i 3,—

Liga Narodów, siedem  odczytów, wygłoszo­
nych 'w U niw ersyt, W arsz. w r. 1924/25, 
Poprzedzonych w stępem  mm. A. Skrzyń- 

e^ °  5,50
M ateriały do  bibljcgraiji G dańska, zeszyt II, 

pod red  .prod. L  tKrzyw&okie.go 1.—
ynwaki, P ow ró t Aniglji do w aluty złotej 1.50 

amitkiewicz, D ek re t o spółkach z ograni- 
czoną odipowied zfellnością 3 . _

ar^ ea> W rażenia z Rosji ‘Sow ieckiej 5 .—
SpratwcLtfenfia pierw-Azego i drogiego Komi- 

Rzecnjoznatwców (spraw ozdania Da-
wes a i  Mc. K enna'y) (,_____

Zaleski Stefan L„ Idea) skwarnej płacy 1 2 ___
narzuci carski, Realizm w  teorji praw a. 4 . L
yjńołysy ks. St. Kamaralkicgo i twórtców KoL 
®i*)i Edukacji Narocjcrwcj I SO

Z literatury pięknej;

Bonsels, Drogi Judzkie, z n o ta tek  włóczęgi 7.__
arrere, Nasze sojuszniczki, pow ieść 6 .__

Korzeniowski, Spekulant _ 9 5
Mamon, Zośka, pow ieść 3 30

Osaemdilwski, Od szczytu  do otchłani, wspom- 
ntenia 1 szkice z illuistr. jq  _

Żeromski, W czoraj i diziś (opowiadania), dwie 
serje po ’

N a składzie głównym:
Daszyński, Pam iętniki, t. I 6 _
Czapiński, Państw o a K ościół _  80

autsky, Rewolucja p roletariacka i jej pro-

T “ra o  6  00Levy-Bruhl( Jan  Jau res j 5q
Śledziński, W spom nienia_____________________ __,50

asilewski, Spraw a K resów  i mniejszości
narodow ych w Polsce  35

W asilewski, Zarys dziejów Polskiej Partji
Socjalistycznej 2.80

W IELK A  ZA B A W A  O G R O D O W A  DLA 
DZIECI.

W arszaw sk i W ydzia ł K obiecy  P . P . S. 
zabaw ę ogrodow ą d la  dzieci, 

W  NIEDZIELĘ 26-GO, O  GODZ. 2 -E J  P .P . 
w  ogrodzie p rzy  ul. L eszno  53, z  nas tępu ią-
cym  p ro g ra m e m :

kw alH i^a"DaW -̂ dz*ec* po<* k ie runk iem  w y ­
kw alifikow anej w ychow aw czyni. 2) Biegi z

3l  S trz e la n ie  d o  c e lu ; 4) W różka; 
5) K osz  szc z ę śc ia  1 in n e  n ie s p o d z ia n ki.

Metalowców ^  Wie“ Ór’ w saIi Zwi9zku

Z A B A W A  T A N E C Z N A  

d la  d o ro s ły ch .

o  k i n o t e a t r  ^  * c  w  k r y t y k a c h  p r a s y  c o d z i e n n e j  
l l u s t r a c Ca aC ^  rz a c *k o  w ą p o m in a  s ię  o  m u z y c e .  
P e łn ia !  ^  m u z ^ C Łna i ®*1 j e d n a k  c z y n n ik ie m ,  u izu - 
s t r ó j  g Cym a  c z ^ o  w y t-w a rz a ją c y im  d o p ie r o  n a -  
o r j e u t a  k n z m ie in ie m  i  r o d z a j e m  w y t w a r z a  w
te in  ^  S. U c h o w ®i w s p ó l n o ś ć  z  -k a ż d y m  m ia m e n - 

s p o s ó b Z e m i,a ^ CyC*1 SCOn * s y l ,uaici>. S t a n o w i  w  t e n  
n e r w  ' . Z' n n 'k ’ n a d a j ą c y  c a ł o ś c i  d a n e g o  o b ra iz u
z n a c z n a  z y c i e > a  z a t e m  j e s t  n i e o d ł ą c z n ą  i róiw n-o-
ia c  ■ CZ^ ^ u ' a  d u c h o w ą  o b r a z u ,  o d z iw ic r c ia d la -
,ą  łT esc  ’U tw o ru  c a ło ś c i .

ś r e d n in  '  j J ' r "̂ W  Łw^'m  ‘Pr z e z n a c z e n iu  w a n n y  p o -

n ą ;  n a le ż a ł  h* ° ZCniU ,ro'w a c  s t 9  m y ś lą  s p o łe c a -  
ż e b v  wv,l< m  ZWrÓC’ ć  b a c z n ą  u w a g ę ,  a -

n ik io m  k ó r z ' ' ? ’116 P™ d u ,k o ic  n « « y « n c  b y ł y  c-zyn- 
W z ń u d z a ia c  * *  ^  r0ZVW>®u  k t t l* u r y  -miuzycizmej,
m u z y k i .  ' ‘ SW ym W y k o n a ,n ic m  z a m i ło w a n ie  d o

w ła ś c i c i e l e  k i n'? W' ”K°  Ła^ *  w  w a ż n e j  s p r a w i e

ją  o n i n a  s w ą  konz p r 'z e d 's ' ę b ' l0ra:trlvT w y z y s k u -

c ię .tn e j  p u b l i c z n o ś c i ą  “ f  U® “ Z y k a 'I llic®ic  P r z e -

f ia ż u ją  d o  z e s p o ł ó w '.m u z v ,k 'M  Z y c h  z y ,s k ó w  a n *
też  am atorów . N ikt sie 1*  P°w ątku jących , lub 

ioby tem u złemu p r z e c L d z i a l a ć ^ T " 7 ' N a' “ a '  
ftizacąc muzyczne, jak  też public™  I*™'"'"0 .°rga '  
zykalna i wrażliwa w in n y  WlęCe’ rou-
Przedsiębiorców  kinowych, by  d l T  " f  i t

r ““

IB
83 i? Powiatowej w

..Najprzód donosi'

w  Dolinie dokonano n ' 
włam ania do kasy R ady Wykle 'zuchwałego 
■którzy najpraw dopodobniej B andyci,
ciągiem ze Lwowa lub Sta-ni-sh d° D° !iny po

lokalu kasow ego R ady powiatiowej dostali się bez 
trudności. Zam ek otw orzyli ipnzy pom ocy "wytry­
cha, a kasę „izoiperowali1' według ustalonych za ­
sad sztuki kaisiarskiej i wyjęli z niej około 4.000 
zł. w gotów ce. D okonali tego praw dopodobnie 
między godz. 11-tą  a 2 -gą ippółmocy.

Bandyci chcieli zapeiwne odjechać w k ierun­
ku Stanisław ow a, jednak n ie  wsiedili do  pociągu 
w  Dolinie, aby  ich tam  nic przychw ycono, lecz 
poszli pieszo do przystanku kolejowego w Rachi- 
niu. Jed en  iz bandytów  kupow ał bilety, a diwaj in­
ni ukryli się w życie. Po kupnie b iletów  udał się 
w łam ywacz do poczekalni i tu łaj spo tkał się iz p o ­
sterunkow ym  G rom adką, k tó ry  chciał go w ylegi­
tym ować, poniew aż w ydał mu się podejrzany. O 
w łam aniu nic nie wiedział. W łam ywacz by ł p rze­
konany, że policjant jego w łaśnie ściga za w ła­
manie i postanow ił jioąprawić się ,z nim. Pozw olił 
mu w ięc w yprowadzić się z dw orca ku  raimpiie, 
jednak, uszedłszy k ilkadziesiąt kroków , w szczął 
zw adę z posterunkow ym , w  czaisie k tórej dobył 
rew olw eru i dw ukrotnie strzelił, celując w p ie rś  
nie spodziewającego się zam achu Grom adki.

Grom adko pad ł trupem  na miejscu, bandyta  
zaś w raz z  ukrytym i w  życie tow arzyszam i zbiegł. 
J a k  zeznaje • dróżnik, k tó ry  ich w idział uciekają­
cych, zbiegli oni lasaimi w kierunku  Kałusza. P o ­
ścig na razie nie w ydał,rezu ltatów .

Sprostowanie.
W  związku z w iadom ością telefoniczną, z a ­

mieszczoną w R obotniku z d. 17 bm. o posiedze­
niu Obwodowego Zarządu Funduszu Bezrobocia 
w  Ciechanowie, otrzymujemy następu jące sp ro ­
stow anie od pT!zerwodniozącego Z arządu O bw odo­
wego, p. Grabowskiego.

1) P rzedstaw iciele robotników  wyiszli z  loka­
lu iurzędiu prized posiedzeniem  Zarządu i żadnego 
votum  nieufności mi nie w yłażałi,

2 ) bezpraw i na sweim stanow isku dopuszczać 
się nie miogłem, gdyż z 7 czynnych członków  Za­
rządu 'znalazłby się chociaż jeden, na tyle rozu­
m iejący ustaw ę, że coś podobnego to lerow ane 
by być nie mogło, jaik rów nież w ładze moje, k tó ­
re  otrzym ują raponta szczegółowe z posiedzeń, 
podpisane przez w szystkich członków  Z arządu, 
miałyby mi coś w ięcej do pow iedzenia,

3) P rzew odniczący Zarządu nie ma zupełnie 
praiwa kw estionow ania m andatów  członków  Za­
rządu, natom iast ma to  psrawio w łaściw a organiiza- 
ciji, k tó ra  w  każdej ohiwila może pozbaw ić m anda­
tu  swego przedstaw iciela, w  myśl § 24 R ozporzą­
dzenia Min. P racy  i O pieki Społecznej z dnia 2 
września 1924 r. (Dz. Uisit. Nr. 79 poz. 774 z 1924 
r.).

4) nigdy dio żadnej partji -politycznej nie nale­
żałem i nie należę.

W olne miejsca*.
Państw ow y Urząd Pośrednictw a Pracy w W ar­

szawie przy  ul. C iepłej 21 poszukuje kandydatów  
z dóbremi św iadectwam i i referencjam i do obsa­
dzenia następujących posad:

NA MIEJSCU. 
DLA OSÓB ZAMIESZKAŁYCH W WARSZAWIE

W  Oddziale d la Umysłowo Pracujących. 5 a-
geinitów do sprzedaży różnych artykułów , 1 sp e ­
cjalistki na kilim y i gobeliny, 2  wychowawczyń do 
2 -ga dzieci, 2  agentów do  sprzedaży odkurzaczy

W  O ddziale dla robotników  i rzem ieślników:
3 sto larzy  budowlanych, 2  ślusarzy maszynowych, 
2  tokarzy, 10  ‘kam ieniarzy do  piaskow ca, 1 b la­
charza na rury, 2 lakierników  na szparowaniei, 12 
murarzy.

W  O ddziale dla służby domowej: 45 służą­
cych.

W olne miejsca dla inwalidów wojennych: 34
dla ciężko poszkodowanych,

NA WYJAZD:

W Oddziale dla Umysłowo Pracujących, 1 c e ­
ram ika, 1 piaktykantki-ogrodnicizki,, 3 nauczycieli- 
ipoloncsitów, 1 nauczycicOki-pcikmistki, 1 nauczy­
cielki gimnastyki,, 1 nauczycielki m atem atyki, 1 
nauczyciela przedm iotów  cgólnokszłałcącyćh w 
szkole rolniczej, 1 nauczyciela niem ieckiego z 
wyższem w ykształćeniem  i p rak tyką  nauczyciel­
ską, 1 nauczyciela greckiego i łaciny, 1 daktylo- 
gralfa-stenogiratfa ze znajom ością (języka francus­
kiego, 1 nauczyciela Ws.to.rji, geografii i  nauki o 
handlu z wyższem w ykształceniem  zawodowom i 
.praktyką nauczycieilis'ką , 20  lekarzy w ołno-prak- 
lykuijących, 1 dy rek tora gimnazjum koedukacyj­
nego, ,1 Zarządzającej do in ternatu

W  Oddziale d la  robotników  i rzemieślników: 
10 hutników, 1 m łynarza (kaw alera), 1 gisera, 1 
specjalisty do gotow ania konserw.

Ruch robotniczy
Z życia partji.

DO TOW ARZYSZY D E LEG A TÓ W  i D ELE­
G A TEK  N A  M IĘDZY N A RO DO W Y  KON­

G R ES SO C JA LISTY C ZN Y .

P ro s im y  d e le g a tó w  i d e le g a tk i na M ię­
d z y n a ro d o w y  K o n g re s  S o c ja lis ty czn y  o zg ła ­
szan ie  się po p ie n ią d z e  n a  d ro g ę  i po  o d b ió r 
p a sz p o r tó w  do tow . M arji J a n k o w sk ie j w  Se- 
k re ta r ja c ie  G e n e ra ln y m  C. K . W ., po m ięd zy  
10 a 2 p rz e d  p o łu d n iem , o ra z  5 a  8 po  p o łu ­
dn iu , p o c z y n a ją c  od dn, I  s ie rpn ia  r . b.

W piątek dn. 24 b. m.
Powązki. O godz. 7 w iecz w Sokalu O kopo­

wa 30 odbędzie się ogólne zebranie członków 
dzielnicy.

Dzielnica Jerozolim ska. O godz, 7 w lokalu 
dzielnicy,, Chłodna 41, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy

Koło Gazowników — Wola. O godz 7 w lo­
kalu dzielnicy W ola - C zyste, W olska 44, odbędzie 
się zebranie Kola.

Dzielnica C zerniakow ska o godz 7 w  lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się posie­
dzenie kom itetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska o godz. 7 w lokalu dzielnicy, 
Bruikowa 29, odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy.

OKR. W arszaw a Podm iejska. W  p ią tek  dnia 
24 lipna o godz. 7 wiecz. odbędzie się posiedzenie 
egzekutywy.

W  niedzielę dn. 26 lipca o godz. 10 rano, w 
lokalu W arsz. OKR. (Al. Jerozolim skie 6 ) odbę­
dzie się konferencja pow iatu w arszaw skiego. Or­
ganizacje winne w ysłać delegatów  po 1 od każ­
dych 20 cłonków.

Ruch zawodowy.
Organizowanie pracow ników  mięsnych.

Na dzień 26 i 27 lipca 1925 r. został zwołany 
Zjazd organizacyjny pracow ników  mięsnych z ca­
łej Polski, do W arszaw y, którego obrady się roz­
poczną się 26 b, rn,, w  niedzielę, o godz 10 .rano, 
w sali Handlowców, Sienna 16.

Na Zjazd organizacje pracow ników  mięsnych 
bez różnicy ich charak teru , tak  Związki jak rów ­
nież stowarzyszenia czeladzi i cechy, mają .prawo 
wysiać swych Delegatów, w stosunku od 5 do 30, 
rzeczyw istych członków  jednego delegata, na każ­
de następne 30 członków  po jednym delegacie.

Zjazd ma na celu skupienie wszystkich praco­
wników mięsnych w jedną po tężną organizację za­
wodową.

Organizacje chcące b rać  udział w Zjeździe 
, winny się skom unikow ać z Sekretarjatem  Zarządu 
■ Głównego Związku Rob. Przem . Spożywczego w 

Polsce W arszawa, ul. Chiodna 41, do dnia 20 ilip- 
i ca włącznie.
; Komisja Organizacyjna Zjazdu pracow ników

mięsnych.

Związek Rob. Przem, Zw. Czel. Rzeżn,
Spożywczego w Polsce w Poznaniu
Stanioch Ildefons. ob. Mendel, ob. Bytter.
Majewski Marjan. 

Kongres Związku Spożywczego.

W  dniu 9 sierpnia 1925 r. o godz. 10 rano roz­
pocznie swe obrady w W arszawie 4 Kongres Zw. 
Spożywczego w Polsce, w sali K asyna pracow ni­
ków  Gazowni, przy ul, Ludnej Nr. 10, k tó ry  trw ać 
będzie trzy  dni.

P orządek  dzienny Kongresu: 1) Zagajenie i
wybór prezydjum. 2 ) O dczytanie protokołu. 3) W y­
bór komisji a) m andatowej, b) redakcyjnej, c) m at­
ki. 4) Spraw ozdanie a) Zarządu Głównego, b) Ka­
sowe, c) Komisji Rewizyjnej. 5) P raca  nocna w- pie­
karniach i 8 godz. dzień pracy. 6 ) Taktyka i Orga­
nizacja. 7) Popraw ki do S tatu tu . 18) W ybór a) Za­
rządu  Głównego, b) Komisji rewizyjnej, Sądu P o ­
lubownego. 9) W olne wnioski,

Zw. Rob, Przem. Spożywczego w odpowiedzi 
„Dwugroszówce*'.

Zw. Zaw Rob. Przem. Spożywczego kom uni­
kuje:

W „G azecie Porainnej 2 grosze*’ iz dn. 21 lip ­
ca b. r. ukazał się artyku ł p. t „Nowy giwałt rze- 
żnickiego ‘d y k ta to ra '', k tóry , w sposób, niezgodny 
z praw dą, oświetla przebieg pew nego zajścia w 
dn. 20  lipca.

Mianowicie, według „D wugroszówki1*, m ajster 
K opyciński (zwrócił się do sek re tarza  Związku z 
prośbą, aby zezw olił „czeladnikciwi'1 Gzyżakowi 
pracow ać za 30 zł. tygodniowo, n a  co sek re tarz  
Związku rzekom o od,po wic dniał pchnięciem  maj­
stra.

P r z ed ews zystk i em stw ierdzam y, żc czeladnik 
(od k ręcen ia  karuzeli), Józef Czyżak, nie jest 
członkiem  Zw iązku od r. 1924 i w  żadnym  razie 
nic m oże być krępow any  absolutnie żadnem i p rz e ­
pisami Związku.

W  rzeczywisitości sprawia tak  się p rzedstaw ia, 
iż aw anturę w yw ołał młe sek re tarz  Związku, ale 
m ajster K opyciński i  Czyżak, któnzy, w pijanym  
stan ie  napad li n a  sek re tarza  Z-wiązfou słownie i 
czyninie, tak, żc  ten ostatn i .zmuszony być stanąć 
w  sw ojej obronie.

N ie było  w cale  m ow y o ‘Czeladniku i (jego p ła ­
cach.

Pozatem  stw ierdzam y, że Związek nikogo nie 
zmusza terorcm , aby do Związku należał.

N iedaw no naw et zbankrutow ani m ajstrow ie, 
w liczbie 24, w róciw szy do p racy  najem nej w  .zawo­
dzie, w stąp ili natychm iast dobrow olnie do Związ­
ku  i nadal inn i w stępują, chcąc, aby Zwią,zek 'bro­
nił ich in teresów  A le n iem a o tem .mowy, aby 
Zw iązek (zmuszał kogokolw iek do w stąpienia do 
Związku,

„Dłwugroszćwika" uw aża za cnotę, gdy nie­
św iadom y robo tn ik  daje  się w yzyskiw ać kap ita li­
ście, a le odsądza od czci przedstaw icieli Związku 
za to, iż przestrzegają, aby w szyscy majstrowie 
stosow ali się do um ów  zbiorowych i obowiązują­
cych ustaw .

Na izarzut kradzieży m ięsa przez pracow ni­
ków  mięsnych odpow iadam y tylko, że regulamin 
Związku 'wyraźnie przewiduje, że — o ile m ajster 
dow iedzie pracow nikow i, iż fen  przyw łaszczył su 
bie kaiwałek mięsa — talki ,pracow nik zostaje u su ­
n ięty  ze Związku. Czy i to „Dwugroszó‘w ka“ na­
zwie teirorem?

Strajk przy budowie filtrów. Strajk przy b u ­
dow ie filtrów  tnwa w dalszym ciągu,

Roch kiilt.-oświatowy.
Sprostowanie. W spraw ozdaniu  z W alnego 

Zebrania Rob. W ydz. W ych. D ziecka „R obotnik1 
przez pom yłkę, umieścił, że do Komisji Rewizyjnej 
wybrano fow. K wapińskiego, w istocie zaś w ybra­
no tow. Karpińskiego.

ZARZĄD GŁÓWNY TUR., W ARECKA 7.

W ycieczka w T atry  Zarządu Głównego T. U,
R. pod kierunkiem  t. posła Czapińskiego w yje­
żdża z W arszawy 1 sierpm a, po drodze zwiedza 
K raków. Z Zakopanego w yrusra  na 5 dni na cze­
ską stronę przez Kozi W ierch do Roztoki, przez 
dolinę Jaw orow ą i przełęcz pod Kopą, do  uzdro­
w iska Łomnicy Tatrzańskiej; zw iedzenie uzdro­
wisk (Szmeks) i sławnych w odospadów  Koh'ba- 
chu; przez Polski G rzebień i sizczyt M ałej W yso­
kiej do M orskiego Oka, stam tąd przez W rota  
Chałubińskiego do Zakopanego; w yjazd z Żako- 
panego dnia 7 sierpnia. Koszt 50 zł.: Zgłoszenia 
do dnia 26 b. m. w S ekretariacie G eneralnym  T. 
U. R. (W arecka 7, od godz. 5 — 7).

Kurs instruk torsk i W arsz. W ydziału T. U. R.
W  poniedziałek, dn. 27 b. m., odbędą się w  lo k a li 
T. U. R., Al. Jerozolim skie 6 , następujące wykła- 
dy: od 7 — 8 : „Kasowośc 1 — prel. tow . G liszczyń­
ska; od 8 — 9: „Ruch zawodowy'* — prel. tow. 
K rygier; od 9 — 10: „Nasze formy organizacyjne' 
— prel. tow. Cohn.

Ruch spółdzielczy.
W alne Zgromadzenie K ooperatyw y Mieszkaniowe).

Z arząd kooperatyw y „Domy Spółdzielcze, 
Spółdzielnia mieszkaniowa z odpow iedzialnością 
udział a mii w W arszaw ie" w zywa członkó.w na 
W alne Zgromadzenie, k tó re  się odbędizie w  dn 
27 lipca r. b. w lokalu OKR. PPS., A leje Je ro zo ­
limskie 6 , I  p. Początek  o god-z. 6% pepoł.

Porządek dzienny: 1) W ybór przew odniczą­
cego, 2 ) odczytanie p rotokułu  z poprzedniego 
W alnego Zebrania, 3) spraw ozdanie Zarządu, 4) 
w niosek Zarządu w sprawie fuzji z W arszaw ską 
Spółdzielnią M ieszkaniową, 5) spraw a fcrenó-W 
pod  budow ę domów na Grochówie, Saskiej K ępie 
i Żoliborzu, 6 ) uzupełnienie składu w ładz Spół­
dzielni, 7) wolne wnioski.

W  myśl par. 30 sta tu tu  zebranie będzie p ra­
womocne, bez względu aa ilość obecnych cz ło n ­
ków. Zarząd.

Zycie gospodarcze
Notowania giełdy warszawskiej

Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.18 I pól 
Franki francuskie za 100—24.47 
Funty angielsk ie  za 1—25.33 
Moreny holend- za 100—209.50 
Kor. czesko—słow. za 100 —I5.44'/i 
Franki szwajc. za 100—101.20 
Korony austrjac . za 100 000—73.28 i pół 
Liry w łoskie za 100—19,28 
Franki belgijskie za 100— 24.08

KRONIKFL
STAN POGODY

(według danych Państw . Insty tu tu  M eteorolog)

T em peratura  najw yższa w ynosiła w czoraj w 
Wa-nszawde 28,1°, najniższa 16,4°. W  Zakopanem  
pogodnie, tem pera tu ra  zrana 14°, najw yższa 23°, 
najniższa 9°, cisza.

Praw dopodobny -przebieg ipogody w dniu dz i­
siejszym: W  w iększej części 'kraju bandiz-o ciepło, 
dość pogodnie, przew ażnie słabe wuatry z k ierun­
ków  północno-w schodnich. N a p o ludmio- za-ch o - 
dzie w zrost zachm urzenia, iskłomność d o  bu rz  i 
deszjczów. W W arszaw ie pogoda słoneazma i b a r­
dzo c iep ła  o  słabym  w ietrze (wschodnim; później 
możliwy stopniow y w zrost za-chmurzenia.

N ow e o p ła ty  te lefon iczne nie zo s ta ły  zał- 
tw ie rd zen e . J a k  się  d o w iad u jem y  z n a jlep ie j 
p o in fo rm o w a n e g o  ź ró d ła , M in is te r  p rz e m y s łu  
i h a n d lu  n ie  u z n a ł za  m ożliw e  z a a k c e p to w a ­
n ie  n o w y c h  n o rm  o p ła t  te le fo n iczn y ch , zap ro - , 
je k to w a n y c h  p rz e z  p o ls k ą  ak c y jn ą  sp ó łk ę  te ­
le fo n iczn ą .

Z Polsko-Amer. Komitetu Pomocy Dzieciom,
W edług (Spraw ozdania, opracow anego przez w ice­
dyrek to ra  Poilsko-Amerykańskicgo K om itetu P o ­
mocy Dzieciom, d -ra  Grioim-skiegc), K om itet tem w 
r. z. roiztaczał pi-eozę mad -88 Stacjami O.p-ioki -nad- 
Dziećmi t  M atkam i, irozsianemi po  całem Państw ie. 
P rzez S tac je  fe  p rzesz ło  34.677 niem owląt, k tó ­
rym udzielono 103843 porad, ciężarnym  -udzielom o 
3928 porad , -mleka d la  dzieci wydano 382.215 li­
trów . Na swbsydijiowanie Stacji Polsko-A m erykań­
ski K om itet Pomocy Dzieciom w ydał 378.050 zł., 
rządow a subw encja z budżetu  Min, P racy  i  O pieki 
Społecznej w yniosła 53.500 zł.

Z Polskiego K lubu L iterackiego. W obec w y­
jazdu na ferje le tn ie  -większości członków  Z arzą ­
du Polskiego Kliuibu Literackiego, b iu ro  Kl-ubu na 
Zamku będzie nieczynne od din. 26 b. m. ido dn. 
15 -sieapinia. Od -dn. 15 -sierpnia b iu ro  K lubu w zna­
wia sw ą -działalność i będzie o tw arte  dla zgłasza­
jących się codziennie od godiz. 5 __ 7 .

Budowa Domu Noclegowego. Zgodnie z p la ­
nem inw estycyjnym  na r. 19-25, M agistrat zam ie­
rza u-rządzić nowy p rzy tu łek  noclegowy. W ładze 
m iejskie pow zięły  zam iar nabycia jednej z więk­
szych nieczynnych nieruchom ości fabrycznych i 
dokonania -odpowiedniej -przeróbki, co wypadnie 
znacznie taniej, niż -wybudowainie nowego gma­
chu. M iasto trak tu je  obecnie o kilka ofajektów 
fabrycznych. Nowy dom noclego-wy obliczony ba- 
dzie na 1.000 osób.



Str. 6 'n ?T ■ i>'<< „ROBOTNIK'’, piątek, 24 lipca, 1925 r. m B E s m m  Nr. 201 s s e a

Roboty tramwajowe w AL 3 Maja, Ostatecz­
ne ukończenie .robót, związanych * uruchomieniem 
tramwajów przez Al. 3 Maja i odbudowany most 
ks. Poniatowskiego spodzietwafte jest w ostatnich 
dniach .przyszłego tygodnia, a Więc na tydzień 
przed zapowiedzią nem otwarciem mostu dla ru­
chu kołowego i tramwajowego.

Roboty wodociągowe Dyrekcja wodociągów 
i kanalizacji prowadzi obecnie cały .szereg robót, 
mających na celu .przeprowadzenie wodociągów na 
przedmieściach. Roboty te  dokonywane są na 
Nowem Bruidnie, za rogatkami Powązkowisikiemi 
do fortu Bema, na ul. Rakowieckiej do  przyszłych « 
plantacji miejskich na gruntach folwarku Rako- 
wiec, na ul. Grójeckiej iza rogatką Jerozolimską i 
na ul. Oipaozewskiej aż do budującego się przy tej 
ulicy gmachu dla szkoły powszechnej. Ukończo­
no już odpowiednie roboty na całej drodze Gór- 
czewskiej .za terenami ikoleli obwodowej. {—J,

Dyrekcja wodociągów i kanalizacji odmawia 
skanalizowania ul. Kwiatowej i Łowickiej. Dy­
rekcja wodociągów i kanalizacji udzieliła odpo­
wiedzi odmownej ina podanie właścicieli domów, 
poparte przez W ydział Zdrowia Magistratu, w 
oprawie skanalizowania ul. Kwiatowej i Lewickiej 
w Mokotowie, tłumacząc się zbyt wielką odległo­
ścią tych ulic od sieci kanałowej.

Pozbawienie prawa jazdy za pijaństwo. W o­
bec dużej ilości zaszłych ostatnio wypadków sa- 
nochodowych, spowodowanych nietrzeźwym s ta ­
nem szoferów, wydział ruchu kołowego Kom. Rzą­
du stosuje obecnie zasadę, że szofer, któremu zda­
rzy się jakikolwiek wypadek, spowodowany prze­
bywaniem w sitanie nietrzeźwym, zostaje nie­
zwłocznie pozbawiony prawa jazdy. W ostatnich 
dniach Kom. Rządu pozbawił w  ten sposób pra­
wa jazdy kilkunastu szoferów.

Jednoosobowe dorożki samochodowe. Pewien 
przedsiębiorca złożył w Urzędzie Przemysłowym 
Magistratu podanie w sprawie uruchomienia jed­
noosobowych dorożek zamochodowych t. zw. „lan- 
doleiek" . Obecnie badana jest kalkulacja ceny 
za przejazd tymi samochodami.

Asfaltowanie oz os. Wydział techniczny M a­
gistratu m. Warszawy rozptoozął asfaltowanie szos 
w parku Skaryszewskim. Do robót tych używa­
ny jest specjalny produkt chemiczny, sprowadzo­
ny .z Francji, nazywany oolasam, będący asfaltem, 
wyrabianym na zimno. W celu kierowania odpo- 
wiedniemi robotami przygotowawczemi, przybył 
do W arszawy z Paryża specjalny in i  y ni er -instnuk- 
tor. W ten sam sposób wyasfaltowane będą 
wszystkie drogi w  parku Skaryszewskim oraz iszo- 
sa Belwcderslka, wiodąca do Wilanowa, w grani­
cach Wielki aj Warszawy. Szosa Belwederska 
wyasfaltowana będzie jeszcze w  tym  roku. W 
przyszłym zaś roku, u ile asfalt francuski wytrzy­
ma próbę i okaże isię dobry i  praktyczny w uży­
ciu, będą nim wyłożone wszystkie szosowe drogi 
dojazdowe <w granicach Wielkiej Warszawy.

Kolej elektryczna W arszawa — Grodzisk — 
Żyrardów. .Roboty przy budowie (kolei elektrycz­
nej Warszawa — Grodzisk — Żyrardów posuwają 
się naprzód. D ekret wywłaszczeniowy, bez k tó ­
rego nabycie gruntów ipod kolej byłoby niemożli­
we, jest już zaakceptowany przez min. ikclcd i 
skierowany do  rady ministrów. Zarząd kolei w y­
kupił nadto dobrowolnie przeszło 50 morgów i  na 
posiadanych terenach w  Komorowie, leśnej P od­
kowie i  Pruszkowie wykonał już w  znacznej czę­
ści roboty .ziemne. W tych dniach rozpocznie się 
budowa ważniejszych mostów, z których najwięk­
sze wzniesione będą na rzeczce Utracie, w  pobli­
żu Pruszkowa, i n a  Zimnej Wodzie w  pobliżu No­
wej Wisi. Prace, związane z połączeniem w ybu­
dowanej już 34tilometrowej bocznicy z Pruszko­
wa do Komorowa z toram i kolejowemi P. K. P., są  
na uikońozeniu. W ten  .sposób wszystkie materja- 
ły dla budowy Ikołei będą mogły być dostarczane 
bez przeładunku w  normalnotorowych wagonach 
do Komorowa, gdzie mieścić się będą centralne 
składy budowy. (—).

W Y PA D K I:
Samobójstwo studenta. Na torzc kolejowym 

między barakami Czerwonego Krzyża a cm enta­
rzem garnizon owym na Po wązkach wystrzałem z 
rewolweru w .prawą śkroń poizbawdł się życia 
25-letni Edward Sieradzki (Powązkowska 15), b. 
student uniwersytetu. Lekarz Pogotowia stw ier­
dził śmierć. Przyczyna samobójstwa — silny roz­
strój nerwowy. Rewolwer wziął denat bratu swe­
mu, Wacławowi Sieradzkiemu, posterunkowemu 
komisar-jatu wodnego.

Samobójstwo urzędnika. Juljuisz Pesz lat 42, 
buchalter i szef w biurze garażu i warsztatów me­
chanicznych p. f. „Autoremomt" (Wolność 5), p o ­
zbawił się życia nocy zeszłej, w mieszkaniu włas- 
nem przy ul. Złotej Nr. 59a, zapomocą powiesze­
nia się ina sznurze, umocowanym na zawiasach 
drzwi.

Amator dolarów. Popełniano systematyczną 
kradzież listów amerykańskich z ambulansu pocz­
towego na dworcu głównym. O kradzież oskar­
żony jest A leksander W icchctek (Starościńska 2).

Aresztowanie „specjalisty". Od dłuższego 
■już czasu za parkiem  Praskim grasował opryszek, 
którego specjalnością było okradanie bezdomnych 
lub mieszkańców Pragi, którzy znużeni pracą, za­
sypiali .na traw ie. Wczoraj znowu śpiącej za p a r­
kiem Praskim Janinie Sucheckiej z Mińska Mazo­
wieckiego skradziono 15 zł. gotówką, które miała 
ukryte za pończochą. Okradziona obudziła się i 
wszczęła alarm. Przechodnie dogonili uciekają­
cego złodzieja. Po odprowadzeniu do 14 komi- 
sarjatu okazało się, że „specjalistą'1 jest A leksan­
der Nowdckii (Wołomińska 9).

N a j t a ń s z ą  p o l s k ą  k s i ą ż k ą  \ £ m u z y k a
J e s t
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w y c i ą ć  I o d e s ł a ć

jako prenum eratę Bibijotekl Domu Polskiego no kwartał 
(Niepotrzebne skreślić).

Imię I Nazwisko.....................................................

Poczta *................... .................................................

Miejscowość ................................................ , CJlica

D ata................................................192.....r.

Okradzenie pool a. Janowi Zalewskiemu, po­
słowi na Sejm, członkowi klubu „Wyzwolenia", w 
czasie jazdy pociągiem między Garwolinem a 
Warszawą, slkradziomo .płaszcz i kapelusz.

Zaginieni. 18-letnia Apolomja Kotokćwna wy­
szła .z domu dn. 13 b. m.; 21-letnia Genowefa Zi­
mińska wyszła z domu (Burakowska 13) dn. 20 
b. m.; 37-letn'i Józef Gawrysiak, chory nerwowo 
wyszedł z  domtu (Traugutta 3) dn. 22 b. m.; 15-let- 
ni Stanisław Gorczylk, uczeń, wyszedł z domu 
(Brukowa 6) dn. 20 b. m.; 254etni Józef Pękalski, 
urzędnik izby 'Skarbowej, wyszedł z dontu (Pod­
wale 6) dn. 19 b. m. Wszyscy ci ludzie nie wró­
cili do swoich domów.

Skok do Wisły. Wczoraj o  godz, 5 popoł., z 
bulwaru pod mostem Kierbedzia, od strony W ar­
szawy, skoczył do Wisły 25-letni Fajwel Rozen- 
berg, tragarz uliczny, zamieszkały przy ul. Brzes­
kiej Nr. 13. Na alarm przechodniów nadjechał 
motorówką st. prrod. Ikomisapjatu wodnego, Sza­
błowski, k tóry  z pomocą robotnika Wierzbickiego 
wyratował desperata i przewiózł do komlisarljatu 
wodnego, a następnie do szpitala Przem. Pańskie­
go. Powód targnięcia się na życie — nieuleczal­
na choroba ii niedostatek.

Skok z I piętra. 23-letn.i W ładysław Bołtryk 
(Hoża 84), robotnik, będąc pijany, wszedł do  do­
mu Nr. 25 przy  ul. Emilji P la te r i wyskoczył ok­
nem z I piętra klatki 'schodowej. Lekarz Pogoto­
wia stwierdził potłuczenie głowy i kręgosłupa i, 
po  opatrunku, przewiózł Boltryka do szpitala Dz. 
Jezus.

Skok z III piętra. Zamieszkały z rodziną 
przy ul. Koiszykowaj Nr. 32 b. sędzia, 40-łetni Jan  
Chomański, nocy zeszłej, około godz. 1-ej wysko­
czył z balkonu III p iętra na podwórze. Wiskutek 
pęknięcia kręgosłupa Chomański zmarł .przed 
przybyciem lekarza Pogotowia. Chomański cier­
piał na rozstrój nerwowy. Przed rokiem wysko­
czył również oknem z III piętra, leoz wówczas 
tylko laklko się potłukł.

* *0 *

Z sąd ó w .
0  znieważenie matki.

Przed sądem okręgowym stanął z  wyrazem 
cynizmu i zuchwalstwa na twarzy młody (lat 25) 
wieśniak, Jan  Boniecki, z pod Sochaczewa, k tó ­
remu po śmierci ojca przypadła w  udziale opie­
ka nad owdowiałą matką.

Oskarżeni jesteście — mówi sędzia — o słow­
ne i czynme znieważenie matki, co powiecie na 
swoje usprawiedliwienie?

Oskarżony: Niby jo, wysoki suudzic, czy „tłu­
kłem " matkę?

Sędzia: Przecież rozumiecie po  .polsku? więc 
proszę odpowiedzieć na pytanie: ozy przyznajecie 
się do winy pobicia?

Oskarżony: A cóż w  tym złygo? żeśmy się
swarzyli i nijak do ładu dojść nie mogli. Przecież 
gront był nie mój, a  jej, jakżeż ja miałem płacić 
podatki? Ja  swoje, ona swoje — żebym jo pło- 
cił. Tak być nie może, panie syndzio: — zimia 
jej — to una ma płacić gruntowe. Przecie to jasne.

Sędzia; Możecie i nie płacić, ale matkę sza­
nować należy, a iza znieważenie jej groai surowa 
kara.

Oskarżony: Skoro syndzia mówi, ize mogę nie 
płacić — to i kłótnie ustaną.

Sędzia: My tu nie rozstnzygamy sprawy p ła ­
cenia podatków — a oskarżeni jesteście o pobicie 
matki — czy przyznajecie się do tego?

Oskarżony: I mnie rodzina biła. A ja nie ostał 
dłużny.

Tu rozżalona i widocznie 'zakłopotana matka

g r o s z y
w  p r e n u m e r a c ie  k o s x iu je  tom  z a w ie r a j ą c y  160 s ir o n  druku

w  tr ó jb a r w n e j  o k ła d c e .
Dotychczas Bibljoteka D om u Polskiego  drukowała utwory następujących au to ­

rów: J. K raszew sk iego , Andrzeja Struga, M. Rodziewiczówny, Ant. O ssen d o w sk ieg o ,  
W. Kosiakiewtcza, St. R zew uskiego , E. S łoń sk iego ,  M. Sm olarskiego, W. Rapackiego,  
A. G ruszeckiego , K. L askow sk iego , Kazimierza Tetmajera i w. in.
BIBLJOTEKA BOHIll POLSKIEGO jest naprawdę najtańszą książką gdyż kosztuje  

K w a r t a l n i e  (  9  t o m ó w )  3  z ł .  6 0  ®r.  
P ó ł r o c z n i e  (1 8  „ ) 7  „ 2 0  „
R o c z n i e  ( 3 6  „  ) 1 4  „ „

z przesyłką do  dom u wychodzi 3 razy w m iesiącu
C a ło ro czn i  p r e n u m e r a to r z y  o tr z y m u ję  w  k oń cu  ro k u  o zd o b n ą

s z a f k ę  na k s ią ż k i  c a r m o .
P r e n u m e r a t ą  w p ł a c a ć  n a l e ż y  n a  k o n t o  P. K. O. Mr. 9779.

BIBLJOTEKA DOMU POLSKIEGO, W a r sz a w a ,  N o w o w ie jsk a  27.

DO B1BLJ0TEKI DOMU POLSKIEGO Warszawa, Nowowiejska 27.

Niniejszym zawiadamiam, że dziś, dn...............................  wysiałem przekazem pocztowym, wpłaciłem na

konło 9779 P. K. O. Z ł................................ -

oświadcza iż długo znosiła obelgi syna i jogo 'znie­
wagi. ale dłużej już wytrzymać nie mogła, a wstyd 
pnzed najbliższymi sąsiadami ogarniał ją coraz 
bardziej; .gdy więc ostatnio porwał się na nią 
„synalek" potszła z meldunkiem do policji. I te ­
raz obstaje przy swoijem, by złe dziecko, które 
jest zgorszeniem dla innych, było ukarane, — gdy 
matka jest bezsilna i nieszczęśliwa.

Sędzia okręgowy, Maślankiewiaz, dla bliż­
szego wyjaśnienia stosunków rodzinnych, sprawę 
odroczył. (—).

 —  — —

Na dziś.

Londyn (365 mi.). Godz. 22 — 24 — Ikomcdja 
muzynzna.

Paryż — Radio-Paris (1750 m.). Godz. 13,15— 
•koncert zespołu oirkiestralnego: taneczne utiwory 
muzyczne; godz. 21,30 — produkcje muzyczno- 
wokalne.

Paryż — Wieża Eiilel (2650 m.). Godz. 18,45— 
19,45 — koncert 'zespołu orkiestralnego.

Berlin (5C5 m.). Godz. 11,45 — koncert po ­
ranny; godz. 17,45 — 19,15 — koncert orkiestry 
broadcastmgowęj; godz. 210,45 — produkcje wo­
kalne.

Oslo (380 m.). Godz. 20 — 21,30 — koncert.
Królewiec (463 m.)1. Godz. 17 — 18 — muzyka

kameralna; godz. 20 — 22 — orkiestra dęta.
W iedeń (530 m.). Godz, 16,10 — 18 — kon­

cert popołudniowy orkiestry bro a dc astingo we j; 
godz. 20 — 22 — muzyka operetkowa.

Rzym (425 m.). Godz. 18,30 — Radio-Jazz; 
godz. 21,45 — muzyka operowa: fantazje, arje d 
duety z oper: „Traviata", „Gioconda", „Mefisto" 
i in.

Madryt (392 om.). Godz. 20 — 21,30 — (śpiewy 
solowe i koncert zespołu orkiestralnego.

Teatr Narodowy. Codziennie „Spadkobierca".
Teatr Letni. Dziś „Beczki złota". W sobotę 

j premjera „Codziennie o 5-ej".
Teatr Polski. Dziś premiera sztuki „Fotel 47".
Teatr Mały, Codzieisnie ,.Nauczycielika‘1.
Operetka „Wodewil", Dziś „Hrabina Marica".
Teatr Nowości. Dziś „Kochanka premjera".
Teatr Praski. Dziś „Lekkomyślna siostra
Teatr Powszechny. „Królowa Warszawy".
Teatr „Szkarłatna Maska". Dziś premjera 

„Idjoty" według powieści Dostojewskiego.
Teatr Qui Pro Quo, Codziennie rewja p, Ł 

„Bez koszulki".

SPORT.
Odwołanie zawodów międzynarodowych P. Z. L, A.

Dowiadujemy się, 'iż międzynarodowe zawody 
lekkoatletyczne, wyznaczone na 1 i 2 'sierpnia r. b., 
nie będą mogły dojść do iskutku z  następujących 
powodów: zagraniczne .związki leikkoatletyazne 
przyrzekły przysłać swych .reprezentantów, jed­
nak jedynie za zwrotom 'Całkowitych 'kosztów, na 
co w obecnej chwiili P. Z. L. A nie może się zgo­
dzić. Urządzanie zaś ogólna - polskich zawodów 
o charakterze wybitnie narodowym, byłoby w 
sprzeczności z podobnymi zawodami, organizowa­
nymi później w Krakowie (mistrzostwa Polski).

Lekkoatletyczne mistrzostwa Polski w Krakowie.

Jak nam donoszą Polski Związek Leiklko A tle­
tyczny powierzył kraik, O. Z. L. A. zorganizowanie 
w dn. 14, 15 i 16 sierpnia na boisku T. S. Wisła 
w Krakowie lekkoatletycznych 'zawodów o mis­
trzostwo Polski. Program zawodów obejmuje n a ­
stępujące punkty: biegi płaskie 100, 200, 400, 800, 
1500, 5000, 10.000 mtr., biegi iprzez płotki 110 ,i 400 
mtr., .biegi rozstawne 4 x 400 mtr., skoki wdał, 
wwyż, o tyczce i trójskok, rzuty dyskiem, 'oszcze­
pem, młotem i pchnięcie kulą, chód 2 kim. Wpi­
sowe 'wynosi 1 zł. od zawodnika i konkurencji. 
Zgłoszenia nadsyłać należy do dn, 8 sierpnia do 
Sekrctarjatu K. O. Z. L. A. (dr. R. Krajewski, Kra- 

j ków, Karmelicka 46 I p.). Do izawodów,dopuszczeni 
j są tylko .zawodnicy zgłoszeni do P. Z. L. A.

W arszawianka kombinowana — Policyjny K. S.
11 :1  (3 :1).

W dniu wczorajszym na boisku w parku So­
bieskiego rozegrano powyższe spotkanie, zakoń­
czone dwucyfrowem zwycięstwem Warszawianki, 
która .wystąpiła z 3 graczami I drużyny, .kilkoma 
drugiej i reszty trzeciej. Brański uzyskali: 4 — 
Domański, 3 — Putoman i po 1 Zaborowski, Wi- 
tuch (znany lekkoatleta), Fijałkowski i Eysmoniit. 
Dla Policji honorową 'bramkę uizyskał środek a ta­
ku. .Sędziował p. Laskowski.

Międzyklubowe zawody kolarskie w ŁodzL

Łódź, 23 lipoa. (C-S.). W niedzielę, dn. 26 b.m., 
odbędą się n a  terze w Heleuowie izawody kolar­
skie, urządzane staraniem Urnowi Spodziewany 
jest przyjazd kolarzy warszawskich (Szymczyk, 
Stankiewicz, Lange i Barto diziejisk.i) oraz krakow ­
skich (Łazarski, Stef i Garley).

Simmering we Lwowie.

Lwów, 23 lipoa. (C-S.). W iedeński zawodowy 
klub Simmering, przybywa na 'dni 25 i 26 b. m. 
do Lwowa na 2 mecze iz Pogonią.

Pokwitowania*
Na wdowę po Białczyńskim.

II Koło Z. Z. iK. zł. 50, Ryszard iWojtowioz 
zł. 5.

Na Rob. W ydział Wych. Dziecka.

II Koło Z. Z. K. zł. 100. Pracownicy Zw. Rol­
nego za lipiec zł. .22,39.

W 1
W A R E C K A  7 ,

WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA WCHODZĄCE: 

AFISZE, ULOTKI, DRUKI BIUROWE, 
_  KSIĄŻKI I BROSZURY. ——

PRZYJMUJE DO DRUKU:

DZIENNIKI, TYGODNIKI, MIESIĘCZNIKI.

IE.
Ha ta d a s ia

♦ im u®.
szczegó łow e kosztorysy.

U l

M E B L E
używane w wielkim wy­
borze polecamy tanio, 
życzącym  ratami.

SOLNA 18 m . 4.

Dr. M .  M arceli Dobrzyński
K r ó l o w s k a  6 ,  telef. 90-93.
Choroby w eneryczne, płciowe, 

(niemoc) i skórne . 
Przyjm uje od 9 — 1 i 5 —■ 8 pp.

ooŁoszEtim  o m i F . 1

A) Zegarów  ków przyjmuje re­
peracje tanio, dobrze zegarmistrz 

Gutmacher Smocza 21

y . - n.U  wiedeńskie uywane 4 
lU Z em  zł. szluka. składane 
ogrodowe 1 zł. 50 gr., stoły 15 zł., 
stoły rozsuwane bilardowe 50 zł., 
otomany, leżaki, szafy, sypialnie, 
stołowe, kuchnie biaio lakiero­
wane wysprzedaje gotówką—ra­
tami, wypożycza Przedsiębiorstwo 
Luśniaka—Mokotowska 44.

3ff7unu do szycia znane „Kas- 
u H jll j  przycklego" Tanio— 

H u rt— Gotówka—Raty. Hurtowe 
składy fabryczne „The Kasprzycki 
Company” Warszawa, Marszał­
kowska 153, telefon 104-51. Chło­
dna 28. S-to-Jerska 10. Prowincja 
zamawiać może listownie.

Mn'iumi do szycia gwarantowa- 
RluaŁjllj ne na warunkach do­
godnych poleca skład maszvn. 
Dzika 6 (w podwórzu). Tel. 294-38.

Brarnułnia z9bów sztucznychrldlUWDld I gabinet lekarsko- 
dentystyczny C. Brewda, Miodo-: 
wa 11 róg Kapucyńskiej. N ieza­
możni do 11 r. I od 6—8 pp.
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